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Pierwsze dni w wiezieniu
Shazanych b. posłów Centrolewu

S k a z an i postowi® C en tro lew u , p rze ­
b y w a ją c y  w  k ra ju  z n a jd u ją  s ię  już 
w s z y s c y  w  w ięzieniu  i rozp o czę li od ­
sia d y w a n ie  k a ry .

•W czoraj o godz. 18-ej u p ły w a j te r ­
m in  s ta w ie n ia  s ię  w  w ięzien iu  sk a z a ­
n y c h  C io tk o sza  j P u  tka. Ciołfoosz je -  
iszcze p .p o łu d n iu  u rząd z ił w  T arn o w ie  
w iec , n a  k tó ry m  w y g ło si! p rzem ó w ie­
n ie . P o  w iecu  p o s. C io łk o sz  w siad ł w 
Sam ochód  i w  ty m  m om encie sam ochód  
a o s ta !  sk ie ro w a n y  .przez policję  d o  w ię 
w en ia  ta rn o w sk ieg o .

R ó w n ie ż  b. p o se ł P u te k  n ie  zg łosił 
s ię  d o b ro w o ln ie  dio w ięzien ia . P rz e b y ­
w a !  ou  w C h o c im  i po u p ły w ie  te rm ;- 
n a  zg ło sze n ia  się , a re sz to w a n y  zo sta ł 
o  go d z . 18.30 i o d staw io n y  do w ięzienia  
w a d o w ick  ego.

P o s e ł  P u te k  sk a z an y  zo sta ł p o n ad to  
W dniu  w c zo ra jsz y m  p rzez  są d  w ado­
w ic k i na k a rę  6 m iesięcy  a re sz tu  i 100 
z ło ty c h  g rz y w n y  z a  o rg an izo w an ie  
s t r a jk u  ro lnego  w  po w. w adow ick im , 
o r a z  z a  w y d an ie  u lotek m o g ący ch  b u ­
d z ić  n iepokó j publiczny.

B . p o sło w ie  N o rb e r t  B a r lo k i , S ta n i­
s ła w  D ubois i F ra n c isze k  M astek  sp ę ­
d z a ją  już  c z w a r ty  dz ień  za m oram i w ię  
z ien ia  m o ko tow sk iego  w  W arsz a w ie . 
O sad zen i oni zo sta li p o jed y n czo  w  o- 
so b n y c h  celach .

S p o ty k a ją  się  jed y n ie  co d zien n ie  pod­
c z a s  g o d z in n eg o  sp a c e ru  i w ów czas 
ro z m a w ia ją  z  so b ą  p ó łgębk iem . Z acho­
wują się  zupełn ie  p o p raw n ie  1 sp o k o j­
nie. C z as  sp ę d z a ją  p rzew ażn ie  na  c z y ­
ta n iu  k s ią że k  i gazet.

K a rę  o d siad u ją  w  sw oich ub ran iach  j 
c y w iln y c h  i b y ć  m oże. że u b ra n ia  te 
b ę d ą  im p o zo staw ione , tak , że  nie bę-

P o w ó d ź
, w  Jugosławii  ..

BIAŁOGRÓD, 28.11. Tel. w ł. Po  
tygod n iow ym  zaled w ie spokoju, 
ludność Czarnogórza ponownie
p rzeżyw a katastrofę powodzi.

W skutek  nieustannych d eszczów  
JRrystąpiły z brzegów  potoki gór­
sk ie, zalew ając leżące nad niemi 
josiedla.
: N ajw iększe rozm iary przybrała  
.Katastrofa w  okolicach jeziora Sku  
iari, k tórego w o d y  zatop iły  kilka  
ty s ię c y  dom ów. W  niektórych
m iejscach stercza z w ody tylko  
’s z c z y ty  słupów  telegraficznych.

SŁudność spędza noce pod gołem  
niebem . bądź też ukrywa się w  ja 
Skin i ach skalnych.

f Samobóisfwo
księżny rosyjskiej

,, iWIEDEN, 28.11: — K siężna ro sy j-  
JSfca .o b y w ate lk a  a m e ry k ań sk a , M ary  
T n tb n lk o w -T ru b e l, p o p ełn iła  w jed n y m  
A  h o te li w iedeńskich  sam obójstw o.
■h P o w o d em  sam obó jstw a b y ły  k lopo- 
|C -p ien ię żn e . K siężna lic z y ła  la t  50.

dą zm uszen i p rz y w d z ia ć  s tro ju  w ię­
ziennego.

W iad o m o ść  pod an a  p rz ez  n iek tó re  
p ism a, jak o b y  M astek  w niósł podanie  
o p rz e rw ę  w o d sia d y w a n iu  k a ry  ze 
w zględu  na z ły  s ta n  z d ro w ia  o ra z , że 
b. pose ł D ubois z w ró c ił s ię  ź  p ro śb ą  
d o  n aczeln ika  w ięzien ia  p. F ick e , a b y  
go za tru d n io n o  w  d ru k a rn i  w ięziennej, 
nie o d p ow iada  p raw d z ie .

N iep raw d z iw ą  je s t  te ż  w iadom ość, 
iż w ięźniów  o d w ied z iły  ju ż  Ich rodzi­
ny , bow iem  w ed łu g  reg u lam inu  p ie rw ­
sze  w idzenie a re sz ta n tó w  z rodz iną  
n as tąp ić  m oże d o p ie ro  po u p ły w ie  m ie­
siąca .

„M oko tów " p o siad a  n a ra z ie  w sw y ch  
m urach  trze ch  ty lk o  ź p o śró d  sk a z a ­
nych p rz y w ó d c ó w  C en tro lew u .

W ed łu g  k rą ż ą c y c h  pogłosek , liczba 
ta m a być  uzu p ełn io n a  do  pięciu , bo­
wiem  nie je s t  w yk lu czo n e , że  a re sz to ­
w ani w czo ra j C io łkosz  i P u te k  z o s ta n ą  
tak że  p rzew iezien i d o  W a rsz a w y  i  o- 
sad zen i w  w ięzieniu  m okotow sk iein .

P o z o sta li sk azan i p rz y w ó d c y  C en­

tro lew u , a więc L ieb erm an n , W ito s, 
K iernik , B ag ińsk i i P ra g ie r ,  p rz e b y w a ­
ją. jak  w iadom o, z ag ran icą .

P. Prezydent
w e Wrześni

W czoraj Pan Prezydent R zeczy ­
pospolitej w yjechał do W rześni w 
otoczeniu członków  sw ego  domu 
cyw iln ego  i w ojskow ego.

P obyt Pana Prezydenta w e W rze 
śni potrwa parę dni.

Poseł Rzeszy w Belwederze
Doniosła Konferencja polityczna

Pan M arszałek Piłsudski przyjął­
by poniedziałek pop. posła n iem iec  
kiego w  W arszaw ie, p. von Molt- 
ke, w  obecności ministra spraw  
zagranicznych p. Becka.

W  rozm ow ie poruszono zagad­

nienia. które b y ły  om aw iane w  
czasie  w izy ty  posła R. P. w B erli­
nie u kanclerza R zeszy  i skonsta­
towano ponow nie zgodność poglą­
dów.

18 osobowy dwupłatów.ec
w locie N. Jork - Moskwa

M OSKW A, 28.11. —  W  M os­
kw ie otrzym ano doniesienie, że  
trzej lotnicy am erykańscy: Patrid  
ge, Son,nor i Fintsh wystartują nie 
bawem  z N ow ego Jorku na B er­
m udy, Azory, Berlin do M oskw y  
na 18-osobow ym  dw upłatow cu ty

pu „Sikorski C. 72.2“
P rzyw iozą  oni do M oskw y prób 

ki tow arów  amerykańskich i za­
biorą z pow rotem  próbki sow iec­
kie, p rzygotow yw ane przez 
w szech zw iązkow a izbę handlową.

Kwasem siarczanym i ługiem
Bestialskie porachunki kobiet

4 oliary złośliwych temperamentów
S tra sz n ą  zem stę  w y w a r ła  w c zo ra j 

żona  st. p o ste ru n k o w eg o , 44-letn ia  
G enow efa  N ow icka, zam ieszk a ła  w  
W a rsz a w ie  w  dom u p rz y  ul. C hm iel­
nej Nr. 102. N ow icka, p o w o d o w an a  
zazd ro śc ią , w szc zę ła  z m ężem  sw oim  
49-letn im  A dam em  g w a łto w n ą  sp rzecz

kę. P o  p ew n y m  czasie  p o rw a ła  b u te l­
kę

z kw asem  siarczanym  i oblała m ęża.
D otk liw ie  p o p a rzo n y  A dam  Now icki, 

m im o s tra sz n y c h  bó lów , rzucił się na 
m ałżonkę  u siłu jąc  jej w y rw a ć  b u te lk ę  
z k w asem  s ia rczan y m . P o d c z as  szam o

Francusko - sowieckie rokowania
um arły na anem ię

PARYŻ, 28. 11. — Tel. w ł. —  S to ­
jąca blisko Herriota radykalna 
„Ere N ouvelle“ donosi, że francu­
sko - sow ieck ie rokowania handlo­
w e, które w  ostatnich tygodniach  
zupełnie n ie p osu w ały  się  już na­

przód, zosta ły  ostatecznie zerw a­
ne.

W  chw ili obecnej niem a nadziei
na dojście do skutku porozum ienia  
i zaw arcie traktatu handlowego.

Wrogowie Mussoliniegu
Podpalacze kościołów w Padwie

MEDJOLAN, 28.11. Tel. w ł. U- 
bieg łego  lata rozrzucano w  P a­
dw ie co  noc w ielkie ilości ulotek, 
których  treść skierow ana b y ła  
p rzeciw k o faszyzm ow i. Jednoczę  
śnie dokonano dwu zam achów  na 
tam tejsze k ościo ły , w  których  
w zniecono ogień.

Od czasu tych  zam achów  poli­
cja zarządziła specjalną ob serw a­
cję k ościo łów .

N ocy  dzisiejszej patrol policyjny  
przytrzym ał w  katedrze w  P adw ie  
dwu osobników , którzy ob law szy  
tylną bramę kościoła benzyną, pod 
palili ją.

Jeden ze sp raw ców  jest sycy lii 
skim kom iw ojażerem , drugi ucz­
niem gim nazjalnym . P rzyznali się  
oni rów nież do poprzednich pod,pa 
leń i rozrzucania ulotek an tyfaszy  

stowskich.

tan ia  z aw a rto ść  bu telk i w y la ła  się na 
N ow icką, w sk u tek  czego  doznała  ona 

poparzenia nogi i ręki.
Now icki zaś poparzen ia

tw arzy , rąk i pleców .
O boje  m ałżo n k ó w  o p a trz y ł lek a rz  

P o g o to w ia , poczem  N ow ickiego p rz e ­
w ieziono  do szp ita la  Dz. Jezus.

P o lic ja  po p rzep ro w ad zen iu  ś led z tw a  
aresztow ała  m ściw ą kobietę.

P rz e p ro w ad z o n a  do u rzęd u  ś le d cz e ­
go N ow icka "przyznała się do w iny  o- 
św iad cza iąc , że czynu  sw ego  dokonała
z zem sty , za to, że m ąż z d rad z a ł ją.

* * *

P o d o b n y  w y p ad ek  m iał m ie jsce  p rz y  
ul. P iu sa  XI Nr. 68.

Po m ięd zy  w łaśc ic ie lk ą  m ieszkan ia  
A polonją K a rczm arczy k o w ą  a subloku 
to rk ą  jej, Zofją P aszk iew iczo w ą. do­
szło  do sp rzeczk i na tle

za leg łego  kom ornego .
W  czasie  sp rzeczk i P a sz k iew ic zo w i 
p o rw a ła  b u te lk ę  z ługiem  i schlusnęłs 
z a w a rto ść  jej w  tw a rz  K a rcz m arc zy k ; 
w ej. P rz y  tej sposobności z o s ta ła , rów 
nież ob lana sto jąc a  obok

córeczka P aszk iew iczow ej. Marja.
O bie p o szw an k o w an e  p rzew ieziono  

do am b u la to riu m  Pogo tow ia , gdzie le­
k a rz  dokonał odpow iednich  zab iegów . 
K irc z m a rc z y k o w e j grozi 

utrata oka.
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Zastanówmy sie trochę

Na wstępie musimy stwier­
dzić, że iny byliśmy pierwszem 
pismem w Polsce, które zwró­
ciło uwagę Czytelników i spo­
łeczeństwa na zastraszający ob­
jaw szerzenia sie nieuczciwości 
i przestępczości w stanie praw­
niczym.

Uczyniliśmy to już dawno. Te 
raz, gdy za naszym przykładem 
poczynają się tymi faktami zaj­
mować inne dzienniki, przypom 
iiimy to znowu, tembardziej, że— 
zaraza rozszerza się.

Trudna powiedzieć, czemu na 
leży przypisać rozwielmożnienie 
się przestępstw i nieuczciwości 
w  tym właśnie stanie, który siłą 
rzeczy stał i stać powinien na 
straży prawa, porządku i uczci­
wości, powinien świecić przy­
kładem reszcie społeczeństwa.

Przecież ci ludzie powołani sry 
do tego, by roztrząsywać sumie 
nia innych, by bronić, oskarżać, 
i sądzić, są poniekąd symbolami 
i reprezentantami tego porządku 
społecznego i prawnego w któ- 
rem społeczeństwo żyje i żyć 
pragnie.

Do kogóż ma mieć obywatel 
we wszystkich kwestiach życio­
wych i prawnych zaufanie — je 
śli nie do prawnika? Nie do sę­
dziego, adwokata, notariusza, re 
jenta, prokuratora?

Tylko — i w pierwszej linji do 
nich. I źle byłoby, gdyby było 
inaczej.

A tymczasem — cóż się dzie­
je? O czem nam donoszą co­
dziennie wiadomości, czego nas 
uczy dzisiejsza rzeczywistość?

Oto jednego i tego samego 
dnia dowiadujemy sie o zasądze­
niu b. sędziego, o procesie b. pod 
prokuratora, o aresztowaniu 
dwu adwokatów. Nie wspomina­
my już nawet o skandalicznej 
kronice oszustw, malwersacyj, 
sprzeniewierzeń i roztrwonień 
depozytów, w  której nie od 
wczoraj figurują ciągle różni re­
jenci, notariusze, komornicy we 
wszystkich stronach i wszyst­
kich kątach kraju.

Ten znak czasu jest groźny i 
zastraszający. Tego dawniej nie 
było. I lękać się poczynamy tej

gangreny, zarazy, która toczy 
owe zawody.

Sądzimy, że nietylko w  intere 
sie społeczeństwa, ale przede- 
wszystkiem we własnym intere­
sie zasłużonych i  uczciwych 
prawników, którzy na szczęście

tworzą jeszcze przygniatającą 
większość tych zawodów, nale­
żałoby pomyśleć o jakichś rady 
kalnych środkach zaradczych.

Parszywe owce nie przyniosły 
jeszcze korzyści żadnemu stadu, 
Ani chwały i szacunku.

ł - * :l -----

Narady rządu Francji
nad pr©jehfena f nansow ym

PARYŻ, 28. 11. — Tel, wł. — No­
wy rząd francuski odbędzie, dziś 
pierwsze posiedzenie, na którem u- 
stafooy zostanie ostatecznie termin, 
w którym gabinet Chauternps'a 
przedstawi sio izbie deputowanych 

Głównym przedmiotem narad bę­
dzie program finansowy, który, jak 
już donosiliśmy, będzie wniesiony

jednocześnie z oświadczeniem rza-i 
dowem.

Minister finansów i minister bu­
dżetu odbyli już w dniu wczoraj­
szym dłuższe narady, podczas któ­
rych ustalili główne wytyczne te­
go programu. Przejęcie poszcze­
gólnych ministerstw przez nowych 

[ członków rządu odbyło sie już, w 
I ciągu dnia wczorajszego.

48 aodzn przy stoi ku w kawiarni
Włosi?! strafk u Lardelie^©

Kościół Sw. Grobu
grozi runięciem

LONDYN, 28. 11. — Teł. wł. — Z 
'Jerozolimy donoszą, iż przepro­
wadzone przez komisję architektów 
zbadanie murów kościoła Sw. Gro­
bu wykazało, tż starożytna budo­
wla jest poważnie zagrożona.

Mury, umocnione drewnianemi 
belkami, mimo to coraz bardziej 
sic pochylają. Z uszkodzonego da­
chu woda przedostaje się między 
śc.any głównych murów, niszcząc 
je coraz bardziej.

Jeśli naprawa me zostanie na­
tychmiast rozpoczęta, grozi niebez­
pieczeństwo. że ntury nie będą mo­
gły więcej utrzymać, kopuły i cały 
kościół runie.

Koszty odrestaurowania history­
cznej budowli będą wynosić oko­
ło  milion- złotych.

Zdobycie tej sumy utrudnione jest 
z powodu „konkurencji14 różnych 
wyznań chrześcijańskich (armeń­
skie, grecko - ortodoksyjne kop- 
tyjskie idt.). które od lat walczą o 
utrzymanie w posiadaniu każdego 
■decymetra kwadratowego świętej 
'budowli. Przed woina walka o po­
siadanie części Kościoła Sw, Gro­
bu przybierała gorszące wręcz for­
my.

Kościół należy obecnie do 93 wy­
znań i obrządków, które kosztami

T^iemmcza zbrodnia
th»rił kiłb̂ tę w szkolej

łORUN. 2S.łł. — Do komisaria­
tu gbnvuego d. p. w Toruniu zgło­
si* się niejaki Edmund Kaczyński, 
syn woźnego szkoły powszechnej, 
który zeznał, iż w gmachu szk o ły  
zamordował orzez uduszenie 2(ł-le 
tnia Marię Kfw’ovrska. Przybyła 
p-a miejsce ootkńu znalazła istotnie 
zwłoki Kozłowskiej.

restauracji gmachu chciałyby ob­
ciążyć najchętniej rząd angielski.

W  wielkiej kawiarni Lardeliego, 
w Warszawie, przy zbiegu ul. Mar­
szałkowskiej i Al. Jerozolimskich 
wybuchł włoski strajk kelnerów i 
kelnerek.

Powodem strajku jest niewypła- 
c.enie kelnerom umówionego straw­
nego w wysokości 1 zł. 50 gr. 
dziennie, oraz brak stalowni i sza­
tni.

Ponieważ właściciele kawiarni 
odmówili pertraktowania z praco­
wnikami, ci, zebrawszy się w jed-

Deflacja dolara wstrzymana
Roosevelt czeka na spłatę długów

LONDYN, 28. 11. — „Daily Te- 
legraph44 w depeszy swego kore­
spondenta waszyngtońskiego 
stw.erdza, że już od 6-ciu dni ce­
ną złota w Ameryce pozostaje nie­
zmieniona. Ta przerwa w polityce 
skupu złotą przez; rząd amerykań­
ski. uważana jest za dowód, iż pre­
zydent Roosevelt nie pragnie już 
dalej deflaeji dolara.

Na dzień 15: grudnia przypada 
wyplata lub konwersja pożyczek 
na sumę 45 milionów- funtów. Rząd

Stanów Zjednoczonych unika więc 
w obliczu tych zobowiązań podry­
wania swego własnego kredytu.

„Daiły Telegraph44 tw.erdzi ró­
wnież, że gubernator Federal Re­
serve Bank w Nowym Jorku, Har­
rison nawiązał już kontakt z ban­
kiem angielskim i że obecna bez­
czynność rządu amerykańskiego w 
sprawie waluty stanowi krok wstę* 
poy do ostatecznego porozumienia 
z Wieiką Brytan ją co do stabiliza­
cji walutowej.

mym kącie wielkiej sali, zajęli sto­
lik i rozpoczęli włoski strajk.

Opustoszałą kawiarnię właści­
ciele chcieli zamknąć, ale kelnerzy 
odmówili opuszczenia lokalu. Wó­
wczas wezwano oddział policji, ale 
komisarz stwierdziwszy, że spokój 
publiczny nie został zakłócony — 
wycofa! się bez interwencji.

Wówczas właściciele zamkoęH 
sionkę, w której rozbierają się fce.- 
nerzy, wyłączyli ogrzewanie i 
światło i lokal zamknęli.

Wczoraj rano zastano kelnerów 
i kelnerki przy tych samych stoli­
kach, zziębniętych i głodnych.

Kelnerzy z innych zakładów do­
wiedziawszy się o strajku przysłali 
strajkującym posiłek, ale dyrekcją 
utrudnia dostarczenie posiłku. Za­
targ trwa.

Ogółem strajkuje: 16 kelnerów i 
11 kelnerek.

W id m o  w o j n y
dwu królów arabskich

LONDYN, 25.11. — W edług donie­
sień z Bagdadu, pogłoski o niebezpie­
czeństw ie wojny w Arabji wzm ogły 
się jeszcze po otrzym aniu wiadomości, 
że wojska Imana Yememu k ieniją się 
ku obszarom  Neoranu który  jest przed 
miotem sporu m iędzy Imane tu a  k ró ­

lem fbn Saudem.
Jednakże do tej chwili król Ibn Saud 

nie wypowiedział jeszcze w ojny, a  
w ojska jego nie. starły  się dotychczas, 
z w ojskam i Imana. Król Ibn Saud stara  
się podobno o pokojow e załatw ienie 
zatargu .

Of cer pod samochodem
Trag czny wypadek na ulicy

W czo ra j około, południa w  W arsza­
wie przy  zbiegu ulicy M arszałkow skiej 
i Zóraw iej, w y d arzy ł się tragiczny w y 
padek sam ochodowy.

W  chwili przechodzenia przez jezd­
nię, dosta ł się pod koła sam ochodu- 
taksów kr kapitan f p. a rty le rii potow ej 
W itold Szam ow ski, k tóry  doznał ogól; 
nych ciężkich obrażeń. N ieprzytom ne­

go  '' p rzeniesiono do b ram y jednego 
z domów.

W ezw any lekarz Pogotow ia p ryw at 
nego 5.55.55, stw ierdził pęknięcie pod­
staw y  czaszki i po darażnym  o.patrun 
ku p rzew iózł ofiarę tragicznego w ypad 
ku do szpitala w ojskow ego U jazdow ­
skiego,

Kradzież walizy
konsulatu angielskiego
Zagadkow y w ypadek kradzieży  w ali 

zy należącej do konsula angielskiego, 
w y d arzy ł się  w czoraj, podczas prze­
w ożenia rzeczy  z  kom ory cetae.ii d-> 
konsulatu w A leje Róż nr. 16 w W ar­
szaw ie.

W  chwili, gdy  platform a w o ż ą c a  
rzeczy  znalazła  się p rzed  dom em  n r. 
C'9 przy  u i  Niskiej, podbiegło k itka 
jak ichś ludzi, z k tó rych  jed ea  pochw y 
ci! w alizę rzucił się do uc eezki. K i ł  
dzież, by ła  dokonana z tak ą  szybko­
ścią, iż niro pom yślano o pościgu, zło­
dzieje zdołali s’ę już, ukryć.

W  toku w szczętego natychm iast tto  
chodzenia, ud a to srę ustalić. ;ż. z ło d z e j 
k tóry  porw ał w alizę w biegł dó  iedae- 
go z pobliskich domów.

Zarządzono natychm iast kolejną re­
wizję w e, w szystkich domach, na ul cy  
Niskiej. Jakoż podczas rew izji w  do­
mu nr. 31. w ogólnej ubikacja znale­
ziono porzuconą przez złodzieja w alizę.

W al za by ła  o tw a rta , jednak jak  sto 
zdaje, nic z n ej rde zrabow ana.

O dzyskaną w alizę w ydano  urzędni­
kowi: konsulatu p. J. Adamsowi (Orze* 
chow ska 1), ^
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Chłopi przeciw rządowi
Nowa cicha woina rozgorzała w Sowietach

Sk o! e k ty  w i z o w an a -wieś sowie­
cka przechodzi nowy etap walki z 
rządem. Upaństwowiony^ proleta­
riat wiejski —• t. zn. cho’ipi — przy 
stąpił na całym  obszarze Sowie­
tów do kradzieży zapasów rządo­
wych.

W  ten mniej więcej sposób roz­
poczyna swój artykuł specjalny 
wysłannik moskiewskiej „Praw ­
dy", ‘który zwiedził z ramienia re­
dakcji organu sowieckiej partji ko­
munistycznej obszary dolnej W oł­
ki.

W  kołchozach — jak pisze sowie
cki dziennikarz —■ panuje psycho­
za
kradzieży wszystkiego, co się pod 

reke podwinie,
a  -przedewszystikiem zboża i  a rty ­
kułów żywnościowych, które ocze 
kują na zwiezienie do składów pań 
stw owych. Skradzione artykuły 
idą na rynek pryw atny, który mi­
mo surowego zakazu istnieje we 
wszystkich miastach, miasteczkach 
i wsiach..

Spekulacja chlebem kwitnie. 
Sprzedaż mąki, a nawet zboża od­
bywa sie w rozmaitych ilościach, 
poczynając

od szklanki do worka.
Poza faktami gremialnej spekula­
cji chłopskiej rządowemi zapasami 
zboża, szerzy się sabotaż oraz wy 
raźne szkodnictwo, polegające na 
umyśl nem niszczeniu zbiorów. W  
jednym z największych nadwoł- 
żańsikich spichrzów „agenci kuła­
ków i kontrrewolucjonistów" po­
trafili zniszczyć aż 1.300 centna­
rów.

Takie zachowanie się chłopów 
powoduje
trudności aprowJzacyjne w  mia­

stach.
Spółdzielnie i kooperatyw y miast 
prowincjonalnych, zupełnie ogoło­
cone z towarów i artykułów spo- 
żówczych, nie mogą w najbliższej 
przyszłości liczyć na to że potra­
fią zaopatrzyć swych klijentów i 
członków. Jedynie rynek pryw at­
ny, k tóry  z placów i bazarów prze 
szedił

do piwnic i podziemi,
rafuje ludność od głodu.

Ceny rynkowe są tak wysokie, 
że pensje robotników wystarczają 
zaledwie na kilka dni przeżycia.

Ogołocony z ziemi ch’op znowu 
rozpoczął szturmowanie miast i 
zmusza w ładze sowieckie do prze­
rzucenia sił partyjnych na odcinek 
„frontu chłopskiego".

N.epokoiąee objawy
warszawsk m

L edw ie ukazała s ;ę w iadom ość _ o 
zarządzonem  przez m nistra J.ędrzeje- 
w ieza  o o-twarciu U n iw ersytetu  W ar- 
sza-wsk ego, m łodzież w szechpolska  
za czę ła  kolportow ać na w ięk szą  skalę  
u-lotki. naw ołu jące do usunięcia c z ło n ­
ków  Legionu M łodych z ży c ia  uniwer  
sy te c k e g o  i w  niedopuszczalnych sto 
w ach w yrażających  sie  o  członkach  
rządu 1 ich stosunku do organizacyj 
akadem ickich.

W  sobotę, dnia 25-go b. tn. w  czasie  
próby ataku g a zo w eg o  w e  L w ow ie, 
m łodzież z pod znaku roz w iązanego  
O. W . P . us low ała  zak łócić  spokój 
i pow agę, z jaką sp o łeczeń stw o  Iwo w j 
skle przyjęło  atak i obronę m iasta, j 
M ieszkańcy Dom u Akadem ickiego i 
przy ul. Ł ozińsk iego w e L w ow ie  nie J 
zastosow ał się do przep isów  i ts'e zga  
sili św ia te ł w oknach, a co w ięcej, po 
daw ali sy gn a ły , naśladujące syreny , 
dźw ięk  których b y ł rów nocześn ie  sy ­
gnałem  ukończenia alarmu.

Z tego pow odu znaczna część  m iesz  
kańców  L w ow a zosta ła  w prow adzona  
w  błąd i uw ażając alarm  za skończo­
ny. opuściła m eszkania i schrony. 
Przed gm achem  U niw ersytetu Jana 
K azim ierza w e  L w ow ie , m łodzież  
w szechpolska u s:łow ała  gasić  św iece  
dym ne, znaczące bom by gazow e, oraz  
usuw ać rozm ieszczone dila ułatw ień a 
kontroli znaki.

W y w o ła ło  to konieczność inter wen  
cjd policji. Z aznaczyć należy, że ręka  
w  rękę z m łodzieżą wszćchtpolską szli 
w e L w ów  e kom uniści, którzy  w ydali 
ulotikę o podburzającej treści, oraz u- 
siłow ałi w y w o ła ć  zam ieszki na P oli­
technice L w ow skiej. Interw encja p o-

Odzywają się też już odgtosy 
rozpoczętych starć z opornem 
chłopstwem. Niektóre wsie i koł­
chozy urodzajnego Powołża zosta­
ły  zajęte przez
szturmowe oddziały komsomolców
których zadaniem jest pilnowanie 
zapasów żywnościowych przed 
chłopami alk do chwili złożenia ich 
w magazynach zbożowych obwo-

na Un UHrsyfefaeh
i Iwowsfc m

lfoji nie dcspttśc la do p ow ażn iejszych  
zajść.

 _ ) : *

dów podatkowych, 
w aria młodzież robotnicza do ochro 
wana modzież robotnicza do ochro 
11 y spichrzów państwowych, która 
obecnie wyglądają niemal, jak do­
brze obwarowane twierdze.

Wyniki tej cichej wojny są Łatwa 
do przewidzenia. WUdze sowiec­
kie po walce będą musiały zrobić 
znowu pewne ustępstwa i spekula­
cję artykułami żywnościowemi le­
galizować, aby nie prowadzić w: 
dalszym ciagtt

polityki głodu i nędzy,
która w Sowietach daje się odczuć 
we wszystkich sferach społeczeń­
stwa.

:(    *

Prawni w  Hoasystorz warsziwsHi
o s k a r ż o n y  © la a d is ź y c fe  w ł a d z y

Prokuratura sądu okręgowego 
w W arszawie skierowała do sę­
dziego śledczego 10-go rewiru 
wniosek wszczęcia śledztwa p rze  
ciwko warszawsko - chełmskiemu 
konsystorzowi prawosławnemu o 
nadużycie władzy (art. 286 k. k. 
1932 r.), polegające na tern. że kon 
systorz prawosławny, opierając 
się na wygasłych przywilejach re-

ligji prawosławnej, udzielał rozwó 
dów w małżeństwach, w  których 
osoba pozwana była wyznania 
rzymsko - katolickiego, czem do­
puszczał sie pogwałcenia w łaści­
wości rzeczowej, wbrew_ w yraź­
nym przepisom Konstytucji i usta­
wy o uchyleniu przywilejów z  ro­
ku 1931.

Kredyt bawełniarzy
d la  p r z e m y s ł u  ió d z f e i e g o

Od pewnego już czasu  p rzem ysłow cy  
łódzcy  toczą pertraktacje z vvielkiemi 
am erykańskim i eksporteram i bawetny  
w sprawie dostaw y tego surow ca. W  
wyniku tych rokowań — jak słych ać—  
eksporterzy am erykańscy w yrazili go­
tow ość udzielenia przem ysłow com  lódz

kim  kredytu tow arow ego, w postaci 
250 ty sięcy  bel baw ełny, z dwuletnim  
terminem płatności. Obecnie om awia­
ne są jeszcze ty lko szczeg ó ły  płatno­
ści, rokowania są jednak na najlepszej 
drodze i niebawem  już oczekiw ać na­
leży  sfinalizow ania um owy.

i i  b y t  f i i ż  p e w n y  b e z k a r n o ś c i . , .

8 lat więzienia za mord skrytobójczy
P o d . Ż elechow em  popełniono tajem­

niczą zbrodnię, która przez długi cza s

Czv oni sa gorsi?
sażerstóego.

Skoro w reszcie  korzysta ją  z 
nich różne związki tu rys tyczne ,  
a naw e t  doraźnie zebrane grupy  
podróżnych , tembardziej ma Pra

U rzędnicy  kontrak tow i w  słu ż  
ibie pańs tw ow ej nie ko rzys ta ją  
.z ulg kolejowych p rzys ługu ją­
cych  ich e ta to w y m  kolegom.
Nie jest to słuszne jak również 
nie p rzem aw ia ją  za  tem  w zglę­
d y  p rak ty czn e .

Boć dlaczego urzędnik  kon­
trak to w y ,  a  więc znajdujący się 
w  gorszeni położeniu od funkcjo 
narjusza ustabilizowanego nie 
m a  ko rzys tać  narów ni z nim z . ,s'? dowiadujemy, przebywa
tańszych  p rzejazdów  kolejami? j ^ J S S S L ?  J S S S L ^ J g g f

•  • •
wo do nich urzędnik pańs tw o­
w y, k tóry  jakkolwiek nie zdolal 
zdobyć e tatu , poświęca służbie 
dla P a ń s tw a  sw e  siły  i swój 
czas.

Wystawa rzemiosła polskiego
w  M oskwie

P rzec ież  jest gorzej uposażony 
•i pozbawiony wielu p rzyw ile­
jów, a praca jego jest równie 
w artościow a.

Jeśli zaś spojrzeć na te sp ra ­
w y  z punktu widzenia handlo­
w ego, to chyba lepiej zapełnić 
pociągi pasażerami z biletami 
ulgowemi, niż wozić puste wa­
gony.

Ulg; te napew no przyczyn iły ­
b y  sie do wzmożenia ruchu pa-

przcdstawiciełi spółdzielni rzemie­
ślniczych, powstałych dla handlu z 
Sowietami, zorganizowała iv miej- 
scowem Muzeum Eksportowem, 
mieszczącem się w lokalu Wszech- 
związkowej Izby Handlowej, w y­
stawę wzorów produkcji rzemiosła 
polskiego.

Na wystaw ę tę. k tóra wzbudziła 
w Moskwie bardzo znaczne zain­
teresowanie, złożyła się kolekcja 
prób rzemiosła polskiego z zakre­
su obuwia, wyrobów skórzanych, 
galanterji metalowej i t. p. Kolek­

cja ta została skompletowana bar­
dzo starannie, po dłuższych przy­
gotowaniach i po dokładnem zba­
daniu potrzeb oraz możliwości ryn 
ku sowieckiego.

Delegacja rzemiosła polskiego od 
była w Moskwie szereg konferen- 
cyj z przedstawicielami sowieckich 
organizacyj gospodarczych, a m.in. 
,Torsinu“, Związku Izb Handlo­
wych i t. p. W  wyniku tych roz­
mów stwierdzono istnienie znacz­
nych możliwości zbytu artyku­
łów. wyrabianych przez rzemiosło 
polskie, w Rosji sowieckiej.

zaprzątała um ysły  m iejscow ej policji, 
nie m ogącej rozpłatać w ęzła  zagadki.

Ofiarą zbrodni padł gospodarz Stani­
sław  Paw lak, k tóry jechał w  nocy  na 
w o zie  w esp ó ł z K atarzyną K osm ow­
ską. Gdy K osm owska w  pew nym  m o­
m encie obejrzała się  za siebie spostrze  
gła z przerażeniem , ż e  znajdujący się  
w  tyle w ozu Paw iak jest p rzew ieszo ­
ny przez deski i zsuw a się ku zietni. 
Z ostał on zabity uderzeniem  jakiegoś 
c iężk iego przedm iotu w  g łow ę.

P o w si poczęto m ów ić, iż spraw cą  
zbrodni jest Edward Pszkit, który m iał 
z Paw lakiem  zadaw nione porachunki i 
groził mu śm iercią.

Ś ledztw o sk ierow ano przeciw ko  
P szkitow i, um orzono jednak z braku 
dow odów . Dopiero po roku do policji 
zg ło s ił się  niejaki Gonta, k tóry zam el­
dow ał, iż w idział, jak P szk it m ordo­
w a! P aw laka.

Pszkita aresztow ano. Stanął on 
przed sądem . Do w iny się  nie przyzna  
w ał, jednak w ob ec kategorycznego  
w yznan ia  G onty i w obec zeznania in­
nego jeszcze  św iadka. M ikołajskiego, 
który w idział rów nież jakąś postać  
biegnącą z  ty łu  za w ozem , sąd uznał 
w inę Pszkita za udowodnioną i skazał 
go na 8 lat w ięzien ia.
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Zasiłki dla bezrobotnych
W edług danych statystycznych za­

rządu obwodowego funduszu bezrobo­
cia w Katowicach na terenie w oje­
wództwa śląskiego korzysta ło  z usta­
w owego funduszu zasiłkowego w okre 
s;e od 6—t t  bm. 5.916 bezrobotnych.

W  okresie tym  wypłacono 74 892 zł.

Złodzieje 
zw ęszy li łup

Z. O rzegow a donoszą:
Ubiegłej nocy dokonano śm iałego 

w łam ania do składu spożyw czego Fran 
Ciszka Grabonia. m ieszczącego się 
p rzy  ul. Korfantego 10. Po dokład- 
nem  przeszukaniu schowków. w któ­
rych spodziewali sie rabusie pieniędzy, 
zabrali duża ilość a rtyku łów  spożyw ­
czych. k tórych w artość ocenia poszko­
dow any na przeszło 700 złotych.

D ochodzenia nie doprow adziły  do u- 
jęcia złodziejskiej szajki.

Samobójstwo bezrobotnego
Z P szczyny  donoszą: W  dniu wczo­

ra jszym  dokonał zam achu sam obójcze 
go przez powieszenie się 25-letni Jan 
D różka, bezrobotny,

Jak  w ykazało dochodzenie, p rzyczy  
na  sam obójczego kroku był brak środ­
ków  do życia i rozstró j nerwowy.

Bogaty łup
Z Bielska donoszą: Onegdajsze- 

go popołudnia dokonano śmiałego 
■włamania do mieszkania p. Róży  
Goldowej. zam. w Bielsku przy ul. 
3-go Maja 10. Łupem złodziei pa­
dła kasetka, zawierająca 6.900 zł. 
w  banknotach i bilonie oraz kilka­
naście weksli na ogólną sump 
27.500 zł.

S iln ie  p o d e jr z a n y  o k ra d z ie ż  je s t  
m. in . p e w ie n  30det.n i m ę ż c z y z n a , 
u b r a n y  w  p o p ie la ta  k u r tk ę , s w e te r ,  
d łu g ie  sp o d n ie  i c y T lis tó w k ę . P o li­
c ji nie u d a ło  się  d o tą d  w p a ś ć  n a  
s p r a w c ó w  w ła m a n ia .

ilotocyhl ulotnił sios garażu
U b ieg łe j n o c y  n ie w y ś le d z e n i

s p r a w c y  d o k o n a li w ła m a n ia  do  g a  
ra ż u  K o n ra d a  O ź liz g łe g o , in s p e k ­
to r a  ro ln ic z e g o  w  K rz y s z k o w ic a c h  
s k ą d  s k ra d li  m o to c y k l m a rk i B .A ., 
k tó r y  w y p ro w a d z i l i  d o  la su  k o ło  
s z y b u  A g n ie szk i, o d d a lo n e g o  o 
k im . od  m ie js c a  k rd z ie ż y .

T a m  s p r a w c y  ro z m o n to w a li  w s z y  
s tk ie  c z ę śc i , z b ie r ją c  je  ze  so b ą , z a  
w y ją tk ie m  s z k ie le tu  m e ta lo w e g o  
o r a z  k ó ł i k ie ro w n ic y , k tó r ą  p o z o ­
s ta w ili  n a  m ie jscu .

Z a z u c h w a ły m i z ło d z ie ja m i ś le ­
dzi po lic ja .

M AD JO
KATOWICE, 29 listopada 1933 r,
7.00: ,,Kiedy ranne w stają zorze". 

7.05: G im nastyka. 7.20: M uzyka z
p ły t 7.52: Chwilka gospodarstw a do­
mowego 11.50: W iadom ości bieżące. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12 05: M uzyka (p ły ty). 12.35:
T ransm isja z Krakowa zebrania Ko-ła 
Miłośników Książki 13.05: W iadom o 
ści m eteorolog. 15.20: W iadom ości giel 

•dowe. gospodarcze i o eksporcie pol­
skim. 15.40:, Muzyka (płyty) 16.05: 
Słuchowisko dla dzieci p. t. ..W biblio 
tecznej sali" 16.40: Skrzynka poczto­
w a. 16 55: Koncert o rkiestry  jazzowej 
T eatru  ..C yganerja" — wesołe piosen­
ki 1750: Muzyka (p ły ty). 18.00: ,W 
ortniańskiem  gnieździe". 18 20: „Tań­
ce artystyczne w różnych wiekach". 
19.05: Rozmaitości. 19.i0 : Emil Zega­
dłow icz : ..W spółczesna książka śląs­
ką"  19.25: .Poebja książek". 19.40 
W iadom ości sportow e 20.00: Koncert 
pośw iecony m uzyce polskiej. W  przer 
w ie: „Potęga książki" — wysd. p. F er­
dynand O sendowski, 22.15. M uzyka ta 
neczna

Przed meczem PoIsKa-Niemcy
Wyiazd reprezentacji PoisKi do Berima
Polska reprezentacja p iłkarska na 

mecz z Niemcami w yjeżdża z Polski 
w piątek. W piątek w ieczór Polacy 
znajdą się w Berlinie.

O rganizatorzy  spodziewają sie. że 
na mecz przybędzie najmniej 45.000 wi 
dzów.

W arto  podkreślić, że ustalona już 
ostatecznie reprezentacja p iłkarska bę­
dzie m iała zmienny atak  Początkow o 
nasza środkow a 3-ka napadu będzie 
g ra ła  w składzie N aw rot — Smoczek— 
Pazurek. Nawrot będzie grał na pra­
wym łączniku, później nieco zajdzie 
pew na zmiana w  tern zestawieniu.

Mecz polsko-niemiieoki w ywołał w

Niemczech olbrzym ie zainteresowanie. 
W szystkie dzienniki niemieckie prze­
pełnione są szczegółam i spotkania, któ 
rernu przypisują doniosłą wagę poli­
tyczną i pożyteczny zw rot w historji 
w spółżycia sportow ego obu narodów . 
Skład reprezentacji, jak tw ierdzą dzień 
niki, będzie najsilniejszy, na jaki wo- 
góle Niemcy stać.

Z Lipska wyjedzie praw dopodobnie 
do Berlina . specjalna wycieczka Po la­
ków.

Mecz będzie transm itow any przez 
niemieckie radjo, oraz częściowo przez 
radjo  polskie,

Feralne polnwanie
Myśliwi trafiali do ludzi

zamiast do zwierzyny
Z Lublińca donoszą: Ubiegłej so 

boty. w czasie polowania w lasach 
ks. Hohenlohego w gm. Boronów, 
strzelając^ do zw ierzyny, leśniczy  
Paw eł Góreczko, zam. w  Dębowej 
Górze i H-elmud Zander z Koszęci­
na postrzelili ciężko w nogę leśni­
czego  KaroLa Bergera, zam. w  
Bruśku, pow. Lubliniec. Rannego 
przewieziono do szpitala w  Koszę­
cinie.

W godzinach popołudniowych

zdarzył się w  czasie tego samego 
polowania drugi n ieszczęśliw y w y  
padek, mianowicie inspektor leś­
ny W alery Manner z Koszęcina po 
strzelił leśniczego Paw ła Córecz­
ko. sprawcę poprzedniego postrze­
lenia.

Rannych ciężko w twarz leśni­
czy  Góreczko w  stanie ciężkim  
przewieziony został do szpitala.

Grozi mu utrata prawego oka.

Makabryczne oszustwo matki
„Uśmierciła™ syita za 2d zlolycls

Z R ybnika donoszą: N iezwykłego o- 
szustw a dopuściła się T ekla K ornaso- 
wa, wdowa, zam ieszkała w Żorach.

-B ędąc od szeregu lat bez p racy  i u- 
trzym ując się ze skrom nej em ery tury  
po mężu nie chciała dalej cierpieć nę­
dzy i w celu zdobycia gotówki na o- 
dzłeż d la  4-letniego synka i siebie zgło 
siła się w urzędzie stanu cywilnego, 
zaw iadam iając o śmierci dziecka.

U zyskaw szy dokument śm ierci, uda­
ła się następnie do urzędu opieki spo­

łecznej, gdzie na tej podstawie w y łu ­
dziła zapom ogę w kwocie 20 zl.

Komaso-wa, jak to bywa u kobiet te­
go stanu, nie potrafiła  utrzym ać języ­
ka za zębam i i o oszustwie pochwaliła 
się przed jedną ze znajom ych.

O całej h istorji dowiedziała się po­
licja, k tóra stw ierdziw szy, iż chłopiec 
żyje i c ieszy się najlepszem  zdrowiem, 
■wdrożyła przeciwko oszustce docho­
dzenie,

Żelazo kradną na tony
Siróż kopalni nu sołosz»ł „c'pzH'c’i  złod-igiów

Ub egłej soboty w ieczorem  - killlku 
nieznanych dlotąd sp raw ców  skradło 
z kopalni szybu „Prez. M ościcki" w 
Król. Hucie kilka ton żelaza, k tóre u- 
k ry łł p rzy  to rze  kolejowym  opodal m a 
gazynu w ojskow ego.

Po  upływ ie kilku dni siprawcy przy 
jechali ma m iejsce z zam  arem  w yw ie­
zienia żelaza. Zostali jednak spostirze

żeni p rzez  stróża kopalu,lanego i .po­
zostawił! na miejscu furm ankę pod do 
zorem^ lódetn  ego Jerzego  R ysza, zam. 
w  Król. Hucie (W andy 31). sam i zaś 
zbiegli w niew iadom ym  kierunku.

Żelazo zakw estionow ano i zw róco­
no  koipałink zaś furm ankę i chłopca 
przekazano pokoi; do dalszych docho­
dzeń.

Ujęcie rabusia biżuterii 
ks. ©Ik. Miodońskiego

Z Bielska donoszą: Przed niedaw 
nym  czasem dokonano w łam a ma 
■do mieszkania ks. pułk. Miodoń­
skiego, zam. w  Bielsku przy ul. 
W zgórze, przyczem łupem rabu­
sia stała się biżuterja wartości 500 
zł.

Spobczkowany konduktor
©frzyssiał za d ośću czyn ien ie

P rzed  izbą karną sądu okręgowego 
w Katowicach odpowiadał w dwiu wczo 
rajszym  Oswald B endel rzeźnik ze 
Starego Bierunia. Akt oskarżenia za­
rzucał mu pobicie i znieważenie urzęd­
nika kolejowego.

O skarżony jadąc pociągiem zajął 
przez pom yłkę miejsce w przedziale 
II klasy i w chwili, kiedy konduktor 
zwrócił mu na to uwagę, iż musi usku 
teezuić dopłatę. Bende! w arogancki

Pod zarzutem tego włamaniu 
przytrzymano onegdaj Alfonsa Roj 
bę pochodzącego z gm. Lebiodapo- 
w y, pow. Lida, któremu skradzio­
ną biżuterię odebrano.

Rojbego przekazano sądowi w 
Bielsku.

sposób odpowiedział konduktorowi, a 
naw et pod jego adresem  miotał prze­
kleństwa.

Gdy na następnej stacji konduktor 
wezwał go do opuszczenia wagonu 
Bendeł rzucił się na niego i spoMczko- 
wal go.

W  wyniku rozpraw y sąd skazał o- 
skarżonego Bendla na 6 m iesięcy wię­
zienia.

Czarna śm ierć
Ubiegłego poniedziałku w ieczo­

rem zdarzył się na kopalni Giescthe- 
w  Nikiiszowcu nieszczęśliw y w y ­
padek górniczy. Obrywające się' 
masy w ęgla na jednym z filarów  
zasypały ładowacza, 32-letoiego 
Paw ła Gaszkowskiego, zamieszka 
łego w  Słuipnej.

Na .Tatumek zasyipanenmi pośpie­
szyli tow arzysze piracy, którymi 
po. półgod zinnej akcji rat unikowej 
udało się w ydobyć na powierzch­
nie.

Przew ieziony w  stanie b. cięż­
kim do lecznicy brackiej daszków  
ski zmarł wskutek odniesionych  
ciężkich obrażeń.

Zmarły tragicznie górnik osiero 
cił żonę i dziecko.

  -

Zuchwały nifiłibsiek
Pod zarzutem  prow okacji w  m iejscu 

puibiticzmem zatrzym ała  onegdaj połi'- 
cjia w  Król. Hucie, 18-łetn:iegn Józefą) 
Herniktela (O grodow a 26). Hemkieł, 
k tó ry  jes t członkiem  Voiksbundijugendiu 
pozw olił sobie na n iezw ykły  w ybryk , 
m iano w. cię w czasie eskortow ania go 
■prze policjanta do komiisariasu śpie­
w ał p row okacyjną piosenkę niem iec­
ką.

Zuchwałego niem iaszka okadzono 
w  areszcie.

Nie ipst przetnyłn kiem
W  zw iązku z notatka z dnia 24 b. m. 

o zajściu na przejściu granicznem  w 
Starem  G órecku prosi nas p. R obert 
B łaszczyk z Szarle ja  o w yjaśnienie, że  
jego córki Helena i G ertruda, jak rów  
nież on, nie trudnią się przem ytem  i 
z opisanem zajściem  nie mieli nic 
wspólnego.

Z>sł hł z głodu
Wczoraj rano na ni, M ickiewicza 

w Król. Hucie zasłabł oagle inwa­
lida górniczy Pius Dratwa, ul. Nie 
durnego 1. Przyczyną zasłabnię­
cia był głód.

Przewieziono go do szipitała 
miejskiego, gdzie go pozostawiono 
na kuracji.

Ponura talsnnica
sbrodni

w to tśz  rBie ftoleja^za
POZNAN, 27.11. — G łośna przed kil 

ku tygodniam i sprawa zam ordow ania 
■ żony pracow nika kolejowego O grodo- 

wskiego oraz tajemniczego zaginięcia 
syna jego 7-lern ego Stasia, znaiazła 
dzisiaj częściowe rozwiązanie

Na polach w okolicy Solacza znale , 
ziono zwłoki Stasia Ogrodowsk ego w 
stanie zupełnego rozkładu.

Jak wiadomo, O grodowsk; który  
jest podejrzany o zamordowanie swej 
żony i przebyw a od wielu tygodni w 
areszcie, przeczy stale jakoby był 
sprawcą zbrodni i tw ierdzi że nie wie, 
co się stało z jego synem.

Łisiy gończe
śrg s i?  z?Wjcę aok isn ia

Z Rybnika donoszą: W, środę odbę­
dzie się tu pogrzeb ś. p. post. policji 
W incentego Fojcika, ofiary skry tobó j­
czego m orderstw a dokonanego w  nocy 
z soboty na niedziele.

P row adzone dochodzenie i pościg nie 
doprow adziły dotąd na ślad.

W edług praw dopodobieństw a zabój­
ca Fojcika ■— Franciszek  Siwie ' zbiegł 
po kraw aw ym  czynie do Niemiec, 
gdzie się praw dopodobnie ukryw a.

W ładze sądow e rozp isa ły . za nim li­
sty  gończe.
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DUCH I CZYN
w  102  r o c z n ic ę  P o w sta n ia  l is to p a d o w e g o

Dalekie echa bu,rzy tu recko -ro -  
syjskiej, dalek ie  pog ło sy  zb ro jn y ch  
w y s tą p ie ń  belgijskich niepodlegloś 
c iow ców .. .  C o ra z  s ilniejszy po­
w ie w  nadchodzące j  „w iosny  lu- 
d ó w “ ...

W e w n ą t r z  kraju , pod w ład z ą  
n ieposk rom ionego  bru ta la .  W . Ks. 
K onstan tego  — w re  tłum iony  jesz 
cz e  a le  silny p łom ień buntu. P ro ­
ces. Łukasińskiego, sam obójcza 
śm ierć  W ilczka i. Ś ląsk iego  a a  pla 
cu Saskim , ta jem ne  spiski,  szep ty ,  
— w sz y s tk o  to budzi echa ro sną­
ce  w pom ruk  nadchodzące j  bu ­
rzy .

Aż w re szc ie  — w  łonie m łodo­
c ian y c h  s łu c h ac zy  w a rsz a w sk ie j  
S zk o ły  P o d c h o rą ż y c h  p ada  hasło 
do c z y n n eg o  w ys tąp ien ia  p rzec iw  
Rosji. P o ru c zn ik  W ysock i.  Nabie 
lak, G oszczyńsk i i g a r s tk a  innych, 
n ieoczekiw anie ,  bez g łębszych  na  
m ysłów , bez w ięk szy c h  nadziei na 
pow odzenie  przedsięw zięc ia ,  bez 
dok ładnego  planu działania, bez 
żandego  poparc ia  — ro zpoczyna  
akcję, s ta jąc  sie za rzew ie m  zbroj­
nego pow stan ia  Narodu.

P r z e z  za m a ch  na B e lw eder,  
p rze z  b ra tobó jczo  rozlaną k re w  
g e n e ra łó w  - p rzec iw n ików , p rzez  
zdobyc ie  Arsenału...  Is tnym  cu­
dem heroizm u podchorążych ,  is t­
nymi cudem n ie d o łę s tw a  załogi ro 
syjskiej i dezo-rjet.nacji w ła d z  —  
w  nocy z 29 n a  30 lis topada 1831 r. 
rozpoczyna  się najbardzie j szalo­

ne. na jtrag iczn ie jsze  w  przebiegu 
i sku tkach  p rzedsięw zięc ie  —  pow  
s tan ie  l is topadow e.

P o  p ie rw sz y m  p o ry w ie  — n ie ­
snaski, kłótnie, b rak  organizacji 
i orientacji.  P o te m  — d y k ta tu ra  
Cbłopickiego. B oha te rsk ie  boje 
pod  G roehow em , W a w re m ,  D ęba­
m i W ielkiemi, S toczkiem , Igania- 
mi. N iedo łęs tw o  R adz iw i ł ła  i 
S krzyneck iego .  Heroizm  n a jw y ż ­
sz y  w ojska .  P a r ta c tw o  w odzów . 
W r e s z c ie  — O stro łęka .  Klęska. 
Odcięcie armji litewskiej. W y c o ­
fy w a n ie  się wojsk  za kordony , zdo 
bycie W a rsza w y . . .  Klęska, 1 d łu­
ga. d ługa tioc historii Polski,  k tó ­
rą ty lko na chw ilę  rozed rze  k rw a  
w a  b ły sk a w ic a  p o w s ta n ia  s ty c z ­
niowego... Noc, aż  do św itu  zu­
pełnej Wolności.

W ś ró d  tylu rocznic jakie ś w ię ­
ciliśmy w roku bieżącym , obok 
2 5 0 - le c ia  odsieczy  W iednia, 600- 
lecia Kazim ierza W ielkiego, 400- 
lecia B a torego , 15-lecia o d z y s k a ­
nia Niepodległości — n ie  zblednie 
jednak  102 rocznica pow stan ia  
lis topadow ego. Nie zblednie chw a 
ła tego sza leńczego  w  sw y m  he­
roizmie czynu. Nie zblednie w sp o ­
mnienie tej chwili wielkiej i t r a ­
gicznej.

K ar ta  p o w s ta n ia  lis topadow ego  
należy  już do św ię te j  księgi biblii 
Narodow ej,  skąd żadna  siła jej nie 
w y d rz e .  A lbowiem  za w ie ra  ona 
nie s łow a ,  ale czyny .  Wielkie,

500 robotniKów hu<y „PoKót”
na przymusowym urlopie turkusowym
D yrekc ja  hu ty  P okó j zaw iadom i 

ła  radę zak ła d o w ą ,  że ńasku tek  
porozum ien ia  z kom isa rze m  demo 
bilizacyjnyin  zastosuje z dniem 10 
g rudn ia  r. b. t r zym ies ięczny  urlop
• tum usowy w  stosunku  do 400 św ię tów ek .

w zględnie  500 robotn ików .
W śró d  ob ję tych  l is ta  u r lo p o w ą 

robo tn ików , znaj ud ja się w y łą c z ­
n ie  tacy .  k tó r z y  bąidź nie by;li u r­
lopow ani dotąd , b ą d ź  te ż  n ie  mieli

Van der Lubbe dogorywa
na ła w ie  os& arzónycfi

L IP S K  28. — W  li o 'ac h  dzien­
nikarskich  ż y w o  k o m e n to w an y  
je s t  s tan  zd row ia  van  der  Lub- 
bego , k tó ry  w  ciągu ca łe j  ro z p ra ­
w y  zw isał  b ezw ładn ie  na krześle.  
K ilkakrotnie z t rudem  p ró b o w a ł  
podnieść " 'o w ę .  lecz nie zdołał te 
go uczynić. Dopiero  pod koniec 
dw u k ro tn ie  sk ie ro w a ł  b łędne i dzi 
kie spojrzenie w stronę t ry b u n a ­
łu.

S ąd zą c  z ze w n ę trzn e g o  w y g lą ­
du, n iewiele  mu już pozos ta ło  do 
życ ia ,  gdyż  jest m i z e r n y . J d a d y  i 
nieco opuchnięty  na tw a rz y .

Dziś p rzy b y ła  do Lipska, w to 
w a rz y s tw ie  córki, m a tka  D ym itro  
wa, 70-!etnia s ta ru szka  i od sam e 
go rana z n iezw yk łem  za in te re so ­
wan iem  śledzi rozp raw ę .  P o  połud 
niu ma nas tąp ić  spotkanie jej z sy 
nem w celi więziennej.

Przehu ali Kasę Chorych
Dyrektor i \eąo pomocn cy skazani

Sąd  o k rę g o w y  na sesji w y ja z d o ­
w ej w  Opocznie ro zp a trz y ł  sp ra ­
w ę  p rzec iw ko  b. za rząd o w i Kasy 
C h o ry ch  w Opocznie.

Na ław ie  oska rżonych  zasiedli 
b. d y rek to r  K asy Romuald W esten  
berg, buchalte r  S tan is ław  Kotulsfci 
i inkasenci Antoni Kozłowski,  W ła  
d y s ła w  S tas iak  i Feliks Boroński.

Kasą^ rządzili w łaśc iw ie  cztere j 
ostatni.  Kilkoletnie ich rząd y  do­
p ro w a d z i ły  Kasę do s tanu  zupełne 
go upadku, a poza tem  z a z n a c z y ły  
się znaczenem i nadużyciami.

Nieuczciw a pią tka obję ła  Kasę 
w r. 1928 i od tego czasu w s z y s c y  
oni rozpoczęli hu la szczy  i w y s ta w  
ny  try b  życia.

Kres temu po łożyła  komisja r e ­
w izy jna .  k tóra ,  s tw ie rd z iw sz y  sze

reg  n iedokładności i n adużyć  w  
księgach bucha lte ry jnych ,  p rze k a ­
za ła  sp ra w ę  p roku ra to row i .

O kaza ło  się, że S tas iak  i B o ro ń ­
ski p rz y w ła szc zy l i  sobie z sum  na 
leżnych  Kaisie C horych  7.000 zl. 
W e s te n b e rg  . i Kotulski ograbiali 
instytucję na w ła s n ą  rękę. Ogólna 
sum a n adużyć  p rz e k ro c z y ła  10.000 
złotych.

Po  p rze p row adzen iu  p rzew odu  
s a d o w e g o  sad sk a za ł  W e s te n b e rg a  
na pó łto ra  roku więzieniai, z z a ­
w ieszen iem  k ary ,  Kotulskiego i Sta 
siaka po 3 la ta  w ięzienia, bez z a ­
w ieszen ia  o raz  B orońsk iego  n a  2 
lata, ró w n ież  ,bez zaw ieszen ia .

O sta tn ich  t rz e c h  podsądnych , 
k tó rz y  odpow iadali  z w olnej stopy, 
a re sz to w a n o  na miejscu.

w sp an ia łe  c z y n y  —  zrodzone twe 
7, przy p a d k ó w ,  nie z obcej łaski,  
nie z jakiejś „racji s ta n u “, ale

z Ducha.
- Z n ieujarzm ionego, po tężnego  
Ducha Narodu Polskiego.

Dyrektorzy „Godulli" i „Wirha"
13le  będą zw o ln ien i z  w ięz ien ia

P rz e b y w a ją c y  w  w ę z ie n iu  śied- 
czen i p rzy  sądzie , okr .  w  K atow i­
cach  a r e sz to w a n i  p rzed kilkoma 
dniami d y r e k to r z y  S-ki Akc. ,.Go- 
dulla“ i „ W ire k “ — dr. Goro ik i inż. 
Jungels wnieśli zażalenie p rze c iw ­
ko pozbaw ieniu  ich wolności.

Na nie jaw nem  posiedzeniu gospo' 
darCzem sądu okr. pod p rz e w o d -  
n ic te w m  prezesa  dr .  A rc ta  w  dniu  
w czo ra jszym  zażalenie d y r e k to r ó w  
od rzu c o n o  i decyzję  co  do a re sz tu  
p rew ency jnego  u trzym ano  w  m o- 
cy .

Umysłowo chora
zsb ta przez pociąg

Z P sz c z y n y  donoszą :  W czora j  ra 
no  znaleziono na nasypie kolejo­
w y m  odcinka Kostuchna — T y ch y  

w odleg łości 500 m. od budki kole­
jow ej 115 z m a sa k ro w a n e  przez po­
ciąg w łoki 28-letniej B a rb a r y  Kaj­
danki, panny, pochodzącej z P odle­
sia.

P o c zą tk o w e  dochodzenia w y k a ­
zały, że K ajdanka b aw iła  poprzed

niego dnia z m a tk ą  u k re w n y c h  W 
Zarzeczu , skąd  bez w iedzy  jej o d ­
daliła się.

N iewątpliw ie udała  się ono  w  d r o  
gę: do  Podlesia, a pon iew aż  b y ła  
chora u m y s ło w o  upraw dopodobni©  
Zmyliła drogę i idąc to_rem kolejo­
w y m  w p ad ła  pod pociąg.

Zw łoki um ieszczono w  kostnic® 
w Podlesiu.

Podanie podaniu nierówne
a od podania zależy częs to  wiele...

Jak  wiele za leży  w życiu od umie­
ję tnego  postępow ania  znajomości p rz e ­
pisów i umiejętności.. . pisania  podań, 
św iadczą  o tent najlepiej dwa poniż­
sze p rz y k ła d y  

Służąca,  M ar ian n a  K., nieślubną m at 
ka  2-letałego dziecka, wystąpiła , do są ­
du grodzk iego  oddział  XVIII w W a r ­
szawie  ze sk a rg ą  p rzec 'w k o  Stefanow i 
M., jako  dom niem anem u ojcu. o p łace ­
nie alim entów na dziecko. Jednocze­
śnie z łoży ła  prośbę o p rzyznan ie  ,.pra 
wa uibogićh '.

— P ra c u ję  jako  p o s łu g aczk a ,  P o ­
bieram  pensji 50 zł. miesięcznie, z cze ­
go 30 zl miesięcznie płacę za u t r z y ­
manie  dziecka w żłobku..

S ąd  nie uwzględnił  prośby  M arian n y  
K. o p rzy zn an ie  . .prawa ubogich '1, a 
odm ow a ta. zos ta ła  um oty w o w an a  tern, 
że podanie nie odpow iada  wym ogom .

Inaczej się skończy ła  w innym w y­
padku. W  wydz ia le  XI- tym  cyw ilnym  
sądu  okręigowego w W arszawńe rozpa­
t ry w a n a  była  sp ra w a  w y toczona  przez 
s ta ro s tę  p rowincjonalnego,  p S. p rz e ­
c iw ko  b. żonie, z k tó rą  ma rozwód, o

rozwiązanie umowy majątkowej zał- 
wartej pomiędzy małżonkami.

Objeikt jest dość poważny, bowiemi 
chodzi o kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Starosta wniósł obszerne podanie do 
sądu, prosząc o przyznanie mu „prawa 
ubogich'4 i podając, że jedynemi do­
chodami jego jest pensja, wynosząca 
500 zł. miesięcznie.

— Jest to tak małe wynagrodzenie, 
że nie mogę pozwolić sobie na opła­
cenie kosztów sądowych i adwokac­
kich — wywodził w podaniu.
- Sąd przyznał staroście „prawo ubo-- 
g.ić,h“.

Urbi-Uorih okradziony
W czora jsze j  nocy  -dokonano zticli 

w ałego  w łam ania  do domu to w a r o  
w ego W o ld -W o rth  w  Król. Hucie.

Łupem  rabusiów , k tó rz y  do wnęi 
t r za  dostali się p rz y  pom ocy  w y ­
trycha  s ta ła  sie g o tów ka  w k w o c ie  
500 zł. o raz  to w a r y  p rze d s taw ia ją ­
ce w ar to ść  800 zł.

Policja n ie  natrafi ła  n a ra z ie  nai 
siad sp raw có w .

Wyrwani z rąR bandytów
pasażerowie exoressu  syberyjskiego

CHARBIN, 28.11. W e d łu g  o s ta t­
nich doniesień w czasie  z a a ta k o ­
w ania  i w ykolejenia  przez  b a n d y ­
tów  pociągu t ranssybery jsk iego ,  
10-ciu podróżnych  odniosło cięż­
kie rany, Pozosta li  cudem 'ty lko 
uniknęli katastrofy .

P rz y b y łe  w kró tce  na miejsce ó d  
dzia ły  wojsk japońskich, s to c z y ły  
z bandy tam i zacię ta  walkę, w w y  
niku której bandyci zm uszeni byli 
do cofnięcia się i pozos taw ien ia  
za trzy m a n y ch  podróżnych

Złodzieje Inter nieci
W  toku dochodzeń p ro w a d zo n y c h  

od k i lku  dni w sp raw ie  s e n sa cy jn e g o  
w łam ania  do z ak ład u  kuśn ie rsk iego  
O s k a ra  S c h a r fa  w K a to w icach  (ul. 3 
Maja  2) dokon an eg o  w n o c y  z 21 na 22 
b. m. i k r a d z ie ż y  kilkudziesięciu sk ó ­
rek  i kilku fu ter  w a r to śc i  5.000, a  nie 
30.000 jak  pop rzed n io  po-dano, p r z y ­
t rz y m a n i  zostaiLi w dn iu  25 b. m. E r-  
bar-dt Schoen, lakieriik, zam. w K ato­
wicach  (Kozielska 7), Alfred K o m an d er  
pom ocnik  kupiecki,  zam . w  Zaw od izu  
(K rakow ska  141), W in cen ty  Pmzi'k to ­
karz .  żarn. w Katowicach (Rościutszki

44) i H e rb e r t  S z iy r b a  robo tn ik  hutni­
czy .  zam . w Katow icach  (W o d n a  4).

W ym ien ien i  zorganizow ali  sza jkę ,  
która dopuśc iła  się sze reg  w łam ań  i 
k ra d z ie ż y .  W  toku b ad an ia  p rzy zn a li  
się  oni do  popełnienia k radzieży ,  lecz 
miejsca  gdzie zna jdu je  się  to w a r  n ie  
ujawnili .

Jednem u ze sp ra w c ó w  zdo łan o  ode­
b rać  ty lko  d am sk ie  persfcie_futro.

S z a jk ę  odstaw iono  w  dniu w czo ra j ­
sz y m  d o  d y sp o zy c j i  w ładz  sądowych. 
Dochodzenia, ce lem  odnalezienia  TesrtjU  
to w aru  p row adz i  >się nadal
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FrSulein doktór" opowiada o Mata Hari
Kobieta - szpieg  o  kobiecie -  szpiegu

F rau le in  D oktor, w  sw em  d ąż e ­
n iu  do o d k ła m an ia  li te ra tu ry  sz p ie ­
gow skiej, zapoznaje  dalej c z y te ln i­
k ó w  sw y ch  pam iętn ików  z p r a w ­
d z iw a  h isto ria  s łynne j M aty  H ari, 
■tej k o b ie ty , o k tó re j p isano  już to­
m y mniej lub w ięcej p ra w d z iw y c h  
o p o w ieśc i. O to, Co p isze o  niej E lż­
b ie ta  S chragm itlle r, k tó ra  w  sw e j 
ro b o c ie  s ty k a ła  sie z ro b o ta  sw ej 
s ły n n e j ko leżanki.

„W y b u ch  w o jny  za s ta ł M atę H a ­
r i  w  B erlinie. Z e rw a ła  n a ty ch m iast 
k o n tra k t z tea trem , w k tó ry m  m ia­
ła  tańczyć, z re z y g n o w a ła  z to u r­
n e e  Do A m eryce  i p o śp ie szy ła  
p rz e z  H olandie do P a ry ż a .
P A R Y Ż  NA PO C ZĄ TK U  W O JN Y .

Z asta ła  m iasto  n iesły ch an ie  zm ie 
mione. W iększość  p rzy jac ió ł M aty  
H ari poszła na front, lub też  p raco - 
,w ała  g o rączk o w o  w  b iu rach  w o j­
sk o w y c h . Na a sy s to w a n ie  tan ce rce  
n ik t n ie  m iał czasu , 
f D ziennik i b u lw aro w e , k tó re  p rze d  
tw ojna p o św ię ca ły  c a łe  ko lum ny  jej 
o so b ie , o p isy w a ły  n iesłychan ie  
sz cz eg ó ło w o  iej to a le tę  i ro zp ły -  
.w a ły  się nad w szelk iem i skandala­
m i iej p ry w a tn e g o  życ ia , te ra z  zda- 
Avaty się  nie sp o s trz eg a ć  jej obec­
n o śc i w  m ieście. M iały  co  innego 
do  o f ia ro w y w a n ia  sw y m  cz y te ln i­
kom . W łaśn ie  ro z g ry w a ła  sie bi- 
«w a nad M arna i najlepsi synow ie  
Fjanc-ji padali ofiarą w ojny .

C óż w  tak ich  w aru n k ach  m ia ła  
d o  czyn ien ia  w P a ry ż u  ho lenderska , 
ch o ć b y  najsław n le jsza  ta n c e rk a ?  
W ró c iła  do H olandji Ale b y ła  tu 
n ied ługo  i ty lko  poło, b y  sie p rz e ­
konać. że i tu. m im o neutralności,, 
za jm o w a n o  sic w iece] w ojna, niż 
tań cem .

W ięc. znow u jodzie do  P a ry ż a . 
,Tym razem  pow odzi sie jej tam  
aiieco lepiej. O dnajduje sw oich , s ta ­
ry c h  p rzy jac ió ł, k tó rz y  zdąży li już 
och łonąć z p ie rw sz eg o  w rażen ia  
w oioy. ro zm aw ia  z nimi. w spom i­
nając razem  dobre c z a s y  p rzed w o ­
jenne. u rządza n a w e t p rzy ję c ia  w  
sw ej willi pod P a ry ż e m . A ty m cza­
sem . nic nie w skazu je  na bliski k o ­
n iec  w o in y : alianci trz y m ają  s ;ę 
m o c n a  N iem cy w alczą  zaciek le  na 
w sz y s tk ic h  fron tach , na w sz y s t­
k ich  fron tach  ołyni-e k rew .

P o  pew nym  czas ie  M ata H ari je- 
d z ie  znow u do H olandji i tu z a c z y ­
na o rzem y śliw ać  nad tern. jak  w o ły  
mać na szy b sze  zakończenie w ojny .

W te d y  przychodzi jej do g ło w y  
r e w  na muśj.

I 1ST Z H O L A N D JI 
. T o to  p ew n eg o  dnia d o  b iu ra  w y ­
w iadu  n iesrreck ieeo  p rz y sz e d ł z 
H olandji list. P o d p isan y  b y ł p rzez  
uiem ka lady  M ac Leod. k tó ra  p ra g -

Hewizfa 
u przemyfniczfri

Organa straży granicznej w asysten  
'Cji policji przeprowadziły onegdaj re­
w izje w mieszkaniu Rozalii Skwaro- 
w ei w Król. Hucie Styczyńskiego 25), 
która zaopatrywała sie stale w  odzież 
w yłącznie w firmach bytomskich, a na 
stennie przemycała ja na sobie.

W wyniku rewizj-' zakwestionowano  
kilka sukien oraz płaszcz, zakupiony 
przez Skwarowa w Bytomiu.

Przedmioty te uległy konfiskacie.
Pani Skwarowa bedzie miała naucz­

kę. to też na przyszłość wyeliminuje 
Bytom jako miejsce zakupów

nela  n aw ia za ć  s to su n k i z n iem iec­
ka s łu żb a  w y w iad o w cz a .

L ist te n  p rze s łan o  d o  sz tabu  
g łów nego , p rzy c zem  n ie k tó rzy  z 
n a sz y c h  o fice ró w  by li zdania , b y  
nie o d rzu c ać  p ropozycji o w ej M ac 
L eod. k tó ra  b y ła . jak sam a p isa ła , 
tan ce rk a , a jak  on i tw ie rd z ili „w ie l­
ka k o k o tą41.

Ale szef Illfa (pu łkow nik  Nicolai) 
w ah a ł sie og rom nie  c z y  m a p rz y ­
jąć te p ropozycję , g d y ż  b y ł w ogóle 
p rzeciw nik iem  używ ran ia  kob ie t do  
o d p o w ied z ia ln y ch  m isyj szpiegow ­
skich.

U legając jednak  n am o w o m  sw y ch  
o fice ró w , pozw olił b y  o w a  rzeko ­
m a M ac Leod, w  rze czy w is to śc i 
M ata  H ari p rz y b y ła  do niego do 
N iem iec w  m arcu  1916 roku.

M A D EM O ISELLE D O C T E U R  
EG ZA M IN U JE,.,

M ata H ari m e zro b iła  na szefie 
III b. dodatn iego  w ra że n ia . M im o, 
że z a e e w tra ła  go  o  w ielk ich  s to ­
sunkach  i licznych  zna jom ościach  
w śró d  n iep rzy jac ió ł, nie w idzia ł w  
r.iei k o b ie ty  dość  in te ligen tne j dla 
w y zy sk a n ia  ty ch  s to su n k ó w .

P ń  nam yśle  zgodził się  w reszc ie  
na to, b y  poddać M ate H ari c z e ­
m uś w  rodzaju  egzam inu  z in te li­
gencji i b y s tro śc i.

E gzam inu  tego m iał dokonać pe­
w ien o ficer sz tab u  w y w ia d o w c z e ­
go  w ra z  ze m ną. M ieliśm y o b se r ­
w o w ać  bacznie jej o sobę , zo rien to ­
w ać  sie  w  jej zdo lnościach , jej po ­
ziom ie u m y sło w y m , z a u w aż y ć  ja ­
kie w iadom ości posiada w  dziedz i­
nie w ojskow ej, po litycznej o raz  
s tw ie rd z ić  jak ie s a  jej znajom ości 
w  k ra jach  będących  z nam i w  w o j­
nie.

E gzam in o d b y ł się w  F ran k fu rc ie  
n ad  M enem  w' eleganckim i hotelu  
„ F ra n k fu rte r  H of44,

Mojfem zadan iem  b y ło  zyskan ie  
c a łk o w ite g o  zau fan ia  M aty  H ari. 
P o to  b y  sie  zo rie n to w ać  w  m ożli­
w ościach  tancerk i, m usjałam  by ć  
pew na , że je s t ze m ną ca łk iem  
sz cz e ra  i o tw a r ta .

P ro p o z y c ja  jej b y ła  n ęcąca , ale 
chodziło  o t,o ile z a w ie ra ją  p ra w d y  
jej s ło w a . C z y  isto tn ie b y ła  taką 
s ły n n a  tan ce rk a  i tak  w ielka k u r ty ­
zana. C z y  d o p ra w d y  p o zo s taw a ła

w  in ty m n y ch  s to sunkach  z ty lo m a 
w’ielkiem i o so b is to śc iam i p o łity cz - 
rtemi i w o jskow em i. c z y  te ż  m pże 
b ra ta  zb y t d osłow n ie  ich dalekie 
h o łd y  ty c zą ce  się  jej sz tuk i ta n ec z ­
n e j?  Jak i m ógł b y ć  pow ód , k tó ry  
te  k o b ie tę  n az y w a ją c a  sa m ą  siebie 
„ k a p ła n k ą  m iłości i  ro zk o sz y 41 
pchnął m iędzy  h ieny  w ojenne i k a ­
za ł jej za rab ia ć  w  tak  s tra s z n y  spo ­
só b ?  Jej, k tó ra  p rze c ie ż  m ia ła  in­
ne ź ró d ła  d o ch o d u ?  C z y żb y  sy m ­
patie  d la  N iem iec? C zy  jako  Ho- 
len d erk a  n ie  pow inna b y ła  dzięko­
w ać  B ogu, że nie d anem  jej by ło  
Cierpieć pod  ba tem  w o jn y ?  C zy  
m oże p rzec iw n ie , c z y n iła  to  z mi­
łości dla F ran c ji?

T ak ie  py tan ia  c isn ę ły  mi sic do 
g ło w y  w' zw iązku  z tą  kob ietą . Z a­
daniem  m ojem , p rz e d ew szy s tk iem  
by ło  zg łęb ien ie tej ta jem nicy .

Nie m iałam  jeszcze p lanu  d z ia ­
łan ia  w  ty m  kierunku . Jed n o  ty lko  
w ied z ia łam : że nie w olno mi za d a ­
w ać  żad n y ch  p y tań , k tó re b y  w  
m e j m og ły  obudzić jak ieko lw iek  
podejrzen ie . M usiałam  posłu g iw ać  
sie m etoda  sędziego  ś led czeg o : a- 
n a lizo w ać każde  w y p o w ied z ian e  
p rzez  nia zdan ie , -obserw ow ać g rę  
jej. fiiZjognomji i k a ż d y  n a jm n ie jszy  
g es t.

Na początku  m ia łam  o lb rzy m ie  
tru d n o śc i do  zw alczen ia , gdyż . jak  
w iadom o, kob ie ta  z w ie rz y  się  ra ­
cze j m ężczyźn ie , g d y  ten po trafi 
ją  odpow iedn io  p o tra k to w a ć , niż 
d rug iei kobiecie.

R O ZM O W A  W E  T R Ó JK Ę .
P o  p ie rw szem  pófgodzinnem  i jak  

g d y b y  c z y s to  to w arz y sk iem  sp o t­
kaniu  m ojem  z M ata H ari. w ied z ia­
łam  już jaki klucz o tw o rz y  mi w ro ­
ta  dn  poznan ia tej kob ie ty .

Ja k ieś  p rze lo tne  spo jrzen ie , nic 
nie zn aczący  na p ozó r g es t w sk a ­
z a ły  mi. że ta n ce rk ę  in te resu je  sp ra  
w a  s tosunku  m ojego do o fice ra  
sz tab o w e g o , k tó ry  się ze m ną zja- 
w.ił i że jest lekko zaniepokojona, 
c z y  nie będę di!a niej p rzeszk o d a  w  
kok ie tow aniu  tego m ężczyzny .

Kilka poch lebnych  s łó w , jak ie  
w y p o w ied z ia łam  um yśln ie o  jej 
u rodzie  i  s tro ju , u sposob iły  ją ,z n a ­
kom icie. P o ch w ała  z u st k o b ie ty  
pochleb iła  jej og rom nie  i rzecz 
dziw na. że w łaśn ie  poch lebstw a u-

Tradycyjne św ięto górników
w  dniu patronki św . Barbary

Tradycyjnym zwyczajem  odbędzie 
się na Śląsku w  dniu 4 grudnia r. b. u- 
roczyście św ięcony dzień patronki gór 
ników św. Barbary. Organizacja uro­
czystości spoczyw a w  reku w yższego  
urzędu górniczego.

Główne uroczystości odbędą się w  
Katowicach, Król. Hucie i Rybniku. W

dniu tym 300 zasłużonych górników zo 
stanie udekorowanych odznaczeniam. 
p. ministra przem. i handlu.

W  Katowicach uroczystość odbędzie 
się w auli Technicznych zakładów nau­
kowych.

Początek uroczystości o godz. 12 w  
poł.

Zm asakrowane zw ło k i Kolejarza 
Osierocił przed m esiącem z aś lu b io n ą  żeni

W ubiegły wtorek w  południe zaalar 
mowano wydział śledczy w  Król. Hu­
cie o znalezieniu opoda' toru ■ kolejo­
wego Chorzów — Król. Huta zmasa­
krowanych zwłok m ężczyzny w mun­
durze kolejowym.

Jak wykazało śledztwo był to 
25-!etni pracownik kolejowy Paweł 
Klima z Janowa, pow. katowicki, któ­
ry idąc do służby nie zauważył nad­
chodzącego pociągu osobowego, zdąża 
jącego do Chorzowa. Klima uderzony 
parowozem w głow ę zginął na miej­

scu.
Siła u d erzen i była tak wielka, że 

ze strzaskanej czaszki wypłynął mózg 
a'cia ło  odrzucone zostało o kilka me­
trów w  bok.

Prawdopodobnie przyczyną nieszczę 
* śliwego wypadku była mgła a rów­

nież silna zasłona dymna, jaką w ytw o  
rzyl przejeżdżający w  przeciwnym  
kierunku pociąg ciężarowy.

Ś. p. Klima osierocił żonę. zaślubio­
ną przed miesiącem.

to ro w a ły  mi do  niej -drogę.
M ata  H ari b y ła  p rze k o n an a , ż e  

sp ra w a  jej za an g a żo w an ia  do  w y ­
w iad u  je s t już p rzesad zo n a  i że  z a ­
daniem  m ojem  i n iego  ko leg i je s t 
ty lko  danie jej p ew n y ch  techn icz­
nych  w sk az ó w ek  w  jaki sposób 
m a dzia łać  na te ren ie  p a ry sk im . 

K ilka n iezn aczn y ch  p y ta ń  jak ie 
w su n ę łam  w  nasza rozm ow ę u trw a  
liiy  ją je szcze  w  tern p rz y p u sz c z e ­
niu.

Rozmowna n a sza  p ro w a d zo n a  w e  
tró jkę  p rz y  w spólnej ko lacji z p o ­
c z ą tk u  w lok ła  się n ieznośnie, d o p ó ­
ki nie w spom nia łam  Indyj. W te d y  
M ata  H ari o ży w iła  się  i z a c z ę ła  
snuć w spom nien ia  z c z a só w  g d y  
p rz e b y w a ła  w  koloniach h o len d er­
skich w  Indiach w  m ałem  m ias tecz  
ku garn izo iw w em  iako żona o fic e ­
ra ho lendersk iego , z pochodzen ia  
S zkota, nazw isk iem  M ac Leod.

Z ro zm o w y  w y w n io sk o w a ła m  
z re sz tą  z ła tw o śc ią , że  M ata  H art 
posiada  w y k sz ta łc e n ie  w iększę n iż  
średn ie , że po p o d staw ie  w y k sz ta ł 
cemia, jak ą  o trz y m a ła  w  S a c re  
C o eu r re sz ty  d o k o n a ły  k sz ta łcąc e  
pod róże , ze tkn ięc ie  sie  z m ąd ry m i 
i w y k sz ta łc o n y m i ludźm i.

S p o strzeg łam  też szybko , że ro z ­
m ow a tej k o b ie ty  m oże d o s ta rc z y ć  
w ielk iej sa ty sfak c ji każdem u  m ęż­
czy źn ie , zw ła sz cza  że z b y s tro śc ią  
ła c z y ła  o g ro m n y  w dzięk  i ob y c ie  
to w arz y sk ie . ^  ^

P'zvtaciMa HHÎ a
K ró lew sk a  H u ta  nie p rz e s ta je  

b y ć  te re n em  jaw m ych p ro w o k a c y j 
n iem ieck ich  „p a frjo tó w 14, fctórzy  
ra z  po  ra z  p rzy sp ó rz  a ją  p ra c y  o r­
ganom  b ezp ieczeń stw a .

O s ta 'n io  w d ó ch  o b y w ate li Król. 
H u ty  p o p isy w a ło  się  publicznie 
śp iew an iem  h y m n ó w  n iem ieck ich  
na c z e ść  Adolfa.

S ą  to :  P a w e ł  B ru n n e r (M ickie­
w icz a  33). k-tory p o n ad to  pozw o lił 
so b ie  na ze lżen ie  p an i Izabeli FI., 
w łaśc ic ie lk i sk ład u  m ieszczącego  
się  w  tv m  sam ym  dom u. ora-z Jó ­
zef S kolik  (K rzy żo w a 10). k tó ry  
p rze ch o d zą c  u licą P u d łe rśk ą , śn ie - 
w a ł p io senkę  p ro w o k a cy jn ą  „W ir 
kamn-fen fur H itle r44.

O b y d w o m a p an am i z a ję ła  się  po 
licja.

Przem yj 
pod znakiem świa t
Na zielonej granicy pod Brzezinami 

§!. dostała się w  rece ..ziełonków44 
szajka przemytników w chwili prze­
kradania sie z N em iec do Pofc-kh 

Przy zatrzymanych Józefie Bahue, 
Andrzeju Langnerze i Fryderyku Soj­
ce zatn. w  Maciejkowicach znatezimio 
la-czińe 15 kg. rodzynków oraz kitka 
-kilo migdałów, f g, puszki sardynek  
i fartuchy gumowe.

Św iąteczny przem yt powędrował 
d-o urzędu celnego.

unvla
Mieszkanka Król. Huty. Otyłja Sz.ul- 

c-o-wa (Karola Miarki 2 ) zawiadom-ła 
policję, że w  czas e jej dwudniowej 
ńęobecności do mieszkań a jej doko­
nano włamania, przvezem turem zło­
dziejów stała s'e biżuteria oraz zega­
rek i kwota 50 zł., przechowywane w  
szafie.

P. Szulcowa ocen a  wartość skra­
dzionych jej pamiątkowych przedm-i-o- 
tów na kwotę 500 zł.

Policja głowi sie nad odszukaniem 
utraconych pamiątek.
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W alczak poruszył sic niespo­
kojnie i w tej chwili syknął z bó 
lu, który  odezwał się pod lopat-

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI,

Bezrobotny. Jan Walczak, zna­
lazłszy sie w skrajnej nędzy wraz 
ze stara matka i synkiem. Jurkiem, 
udaje sie wieczorna pora na cmen­
tarz, gdzie włamuje sie do grobow­
ca rodzinnego Harteiiów.

Tu zabiera sie do rozbicia trumny 
pochowanego wczoraj Ryszarda 
Hartena. któremu chce skraść z pal­
ca drogocenny pierścień.-

W  chwili, gdy odbił wieko trum­
ny stwierdził z przerażeniem, iż 
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo 
stał żywcem pochowany, prawdopo­
dobnie w letargu.

Ryszard Harten. cudem uratowa­
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
chwili przytomność I zwierza sie 
swemu wybawcy, iż przy iego po­
mocy musi zrealizować pewien plan.

Walczak poruszony niesamowita 
tajemnica Hartena, b 'erze odeń bry­
lantowy pierścień, zastawia go w 
Szynku u „Grubego Maksa“. poczem 
zaopatrzywszy sie w potrzebne Har. 
tenowi rzeczy, wraca do grobowca.

Teraz dopiero Harten ośw adcza 
mu, że w grobowcu sa zakopane 
skarby, bezcennej wartości.

Walczak rozkoouie łopata ziemie. 
Pracow ał bardzo długo, aż n a tra fi 
na skrzynkę, wypełniona klejnota­
m i. Zabrali ze soba narazie tyle, 
ile mogli udźwignąć, poczem opuśi 
ciii grobowiec.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1-000 zł. mie­
sięcznie.

Rita Harłenowa, żona Ryszarda, 
przyjmuje u s ieb e  swego kochanka, 
doktora Jerzega Granta, który jako 
lekarz stwierdził przed kilku mie- 
s acamt zgon Hartena. mimo. iż wie­
dział, że ten znajduje sie w letargu.

Doktór Grant uczynił to za namo­
w a Rity, która chciała s 'e  pozbyć w 
ten sposób męża. którego przestała 
kochać.

Jan  Walczak został wezwany na 
,.din-tojre“ do restauracji „Grubego 
Maksa“. Din-tojra żada od W alcza­
ka, by ożenił sie z Zośka, która by­
ła  kiedyś jego kochanka. Walczak 
nie zgadza sie na ten „wyrok“. mi­
mo iż tajemniczy blady Józek ostrze 
ga go przed nieposłuszeństwem.

W alczak wychodzi na ulice i tu 
zostaje znienacka ugodzony nożem. 
Rannego znajduje na ulicy Rita Har- 
tenowa. która zabiera Walczaka do 
siebie do domu i otacza go... wie­
ce}, niż troskliwa opieką.

 ---------
By! człowiekiem naiwnym, 

prostym  i nie potraf'! domyśleć 
się, że Rita nie powoduje się by­
najmniej uczuciem litości, lecz 
m a względem niego zgoła inne 
zam iary.

Inny, bardziej inteligentny ob­
serw ator, bardziej znający zaka 
m arki duszy kobiecej, odgadłby 
w szystko odrazu — z każdego 
słow a i gestu Hartę nowej.

W  pokoju zaległo milczenie.

ka.
— Boli pana? Bardzo boli?
— Już przeszło... W idocznie 

nie wolno mi się poruszać...
— Naturalnie... A widzi pan, 

chciał pan pojechać do domu... 
Czy jest tu panu tak bardzo źle? 
Czy sądzi pan, że nie potrafię 
zaopiekować sie panem, tak jak 
m atka synem ? Niech pan nie 
p rzeryw a, wiem, co pan chce po 
wiedzieć... Żadnego kłopotu pan 
mi nie sprawia, wręcz przeciw ­
nie — jest mi przyjem nie, że mo 
gę przyjść kom uś z pomocą.

I nagle zupełnie nieoczeki­
wanie — poczuł W alczak na 
swoich ustach dziwnie pachną­
ce, dziwnie soczyste wargi ko­
biece.

Miał w rażenie, że dotknięto 
go prądem  elektrycznym , który 
pozbawił go na kilka sekund 
przytom ności.

Gdy otw orzył przym knięte o- 
czy, Rita siedziała tuż na k rześ­

le  i popraw iała machinalnie jas­
ne, złociste w łosy, które opada­
ły  jej na czoło.

Tuż nad jej głow ą wisiał, o- 
praw iony w złote ram y. portret 
R yszarda Hartena, na którym  
W alczak zatrzym ał .wzrok.

Rita, idąc za jego spojrze­
niem, obejrzała sie poza siebie i 
rzekła z uśmiechem:

— To jest mój maż... Um arł 
przed kilkoma miesiącami...

W  tej samej chwili rozległo 
się lekkie pukanie i do pokoju 
wszedł doktór Je rzy  Grant...

W  przym rużonych jego o- 
czach g ra ły  jakieś złe błyski...

ROZDZIAŁ XII.

Pod urokiem,Jasno­
włosego szatana"

Minął tydzień...
W alczak czuł się już od kilku 

dni zupełnie dobrze, nie opuścił 
jednak dotychczas gościnnego 
domu R ity Hartenowej.

Zdawał sob'e spraw ę w zupeł 
ności ze swego postępowania, 
nia, nie m iał jednak w sobie tyle 
siły, by przeciw staw ić się uro­
kow i pięknej kobiety...

Żył teraz w stanie zupełnego 
oszołomienia, jakby znajdował 
się pod nieustannem działaniem 
narkotyku, k tó ry  odbierał mu 
wolę i zdolność logicznego rozu 
mowania...

Czasem  przychodziły nań 
chwile trzeźwości i opamięta­
nia, a  działo się to przeważnie 
wtedy, gdy R ity nie było w  do­
mu...

W padał wówczas w  istny

szał, bo przypom inał sobie, że 
jego najbliżsi są bez żadnej o 
nim wiadomości, że żyją nieza­
wodnie w wielkim niepokoju 
i trosce o jego los...

— Boże, iloże, co ja robię?...
— m yślał w takich chwilach, 
gryząc sobie wargi do krwi i 
wyłam ując palce ze stawów.

Mimo to jednak nie dawał i 
nadal nikomu znaku życia o so 
bie, chociaż miał pod ręką tele­
fon i w każdej chwili mógłby za 
dzwonić do domu, czy do biura.

Rozpacz jego dochodziła do 
zenitu, gdy pomyślał o Harte- 
nie, o tym człowieku, który  wy 
dźwignął go na powierzchnię, a 
względem którego postępował 
teraz tak podle, tak ohydnie...

Gdy zdawał sobie sprawę z 
tego wszystkiego, ogarniał go 
istny szał... W padał do przedpo 
koju, chw ytał palto, kapelusz i... 
w racał od drzwi, z niezłomnem 
postanowieniem, że pozostanie 
tutaj jeszcze tylko przez dzień 
dzisiejszy, że jutro rozmówi się 
ostatecznie z Ritą i — opuści to 
piekło...

I tak przechodził dzień za 
dniem...

Zegar wydzwonił godzinę 
dziewiątą...

W alczak stał p rzy  oknie i tę- 
pcm wzrokiem obserwował ruch 
uliczny... R ity nie było w miesz 
kaniu... S tał tak już od dłuższe­
go czasu, nie m yśląc o niczem, 
gdy  nagle cofnął się w głąb po­
koju i zgasił światło.

Potem  znowu podszedł do ok 
na...

— Tak, to on... —  m ruknął 
do siebie drżącemi wargam i i 
wlepił oczy w postać, przecha­
dzającą się wolnym krokiem po 
przeciwległym chodniku.

Był to R yszard Harten, któ­
ry  zatrzym ał się właśnie w tej 
chwili i skierował wzrok w stro 
nę okna, jakby dostrzegł W al­
czaka.

— Czego on tu szuka? — m y 
ślał Jan gorączkow o. — C zyż­
by mnie zauw ażył? Nie, nie, to 
niemożliwe, bo tu jest ciemno...
— odsunął od siebie to straszne 
przypuszczenie.

Tym czasem  H arten nie spu­
szczał oczu z okien mieszkania, 
prześlizgując się wzrokiem z  jed 
nego na drugie.

W  pewnej chwili spojrzał w  
głąb ulicy i nagle ukrył się szyb 
ko w bramie, przed k tórą się 
zatrzym ał.

Jednocześnie rozległ się zna­
ny  już dobrze W alczakowi głos 
trąbki samochodowej i w nie- 
bieskawem świetle latarń  ulicz­
nych ukazała się szkarłatna li­
m uzyna Hartenowej.

j W ówczas W alczak odszedł 
od okna i przekręcił kontakt 
elektryczny.

Zapaliwszy papierosa, z nie-' 
i cierpliwością oczekiwał p rzy j­

ścia Rity, z którą postanowił 
rozmówić sie ostatecznie.

Był teraz zupełnie spokojny i 
J  trzeźw y i w ierzył w swoją siłę 
, woli.

— Muszę w ydostać się stąd 
jaknajprędzej... — m yślał po­
śpiesznie. — Hartenowi opo­
wiem w szystko szczerze, jak 
było, a on mnie zrozumie...

W  głowie począł układać plan 
swojej rozmowy’ z Ritą, rozmo­
wy krótkiej, zdecydowanej i 
stanowczej.

Rzuci jej w tw arz w szystko, 
co o niej myśli, powie, że to nie 
jego wina w tern, co się stało, 
że pójdzie stąd, ucieknie jaknaj 
dalej — nazawsze.

Począł się przechadzać ner­
wowym krokiem po pokoju, spo 
glądając co chwila na zegar.

W reszcie u '-  drzwi wejścio­
wych rozległ się krótki dzwonek’ 
i po chwili Hartenow a wbiegła 
do pokoju.

B yła w futrze i kapeluszu.
— Jasiu!... — zawołała ra ­

dośnie, zrzucając z siebie okry­
cie.

Podbiegła do niego i zarzuciła' 
mu ręce na szyję.

■— Jasiu, Jasiu... — pow tarza 
la, tuląc się z całej siły  do jego 
piersi. — Patrz, co się ze mną 
dzieje... Nie widziałam ciebie za 
ledwie kilka godzin, a tak bar­
dzo stęskniłam się za tobą.. A 
ty?... No, powiedz... A ty?...

Delikatnym, ale stanowczym  
ruchem wyswobodził się z jej 
objęć, poczem patrząc zimno w 
zdumione o c z y -  Rity, powie­
dział:

— Muszę z panią pomówią 
poważnie...

— Co się stało? — zapytała 
z niepokojem.

•— Nic, proszę pani. Nic się 
nic stało, tylko ja... mam dosyć 
już tego wszystkiego... — od­
parł, m arszcząc brwi. —  Nie 
mogę już dłużej postępow ać 
przeciw mojemu sumieniu, bo to 
mnie męczy i nie daje spokoju...

— Aha... — szepnęła Rita, 
k tóra dopiero teraz zorjentowa

: ła się, o co chodzi jej kochanko 
wi. — Aha... — powtórzyła po 
chwili i uśmiechnęła się lekko. 
— No więc?...

Usiadła w głębokim fotelu 1 
założyła nogę na nogę, spoglą­
dając na W alczaka w yzyw ają 
co po przez przym rużone powie 
ki.

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

w / g  H .  H ,  w  w, p rz .  li ter ,  o p  
o r a ż  ry s u n k i  p ro je k to w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki

Nowoprzybywajacy abonenc: otrzymuj na zadanie dotydtczasbwe olcfnkf powieści bezpłatnie
t P ow oli zaczynało szarzeć. Tu 
% ówdzie niebo przecierało się 
złeiklka. Wschód dnia tego zda­
w a ł się zapowiadać jakoś nie­
zwyczajnie, jakoś niecodziennie, 

i Najpierw mgła pomału zaczę­
ta  się rozpływać i znikać zupeł- 
mie. Rzekłbyś, iż topi się w  spie­
nionych nurtach B ryn icy. — 
Deszcz przestał padać. Ot — te- 
rT3fz m żył naprzykład jeszcze lek­
ko  ty lko  i jakieś zabłąkane k ro ­
ple dżdżu b łąka ły się gdzienie­
gdzie.
. Nawet cieplej się nieco zrobi- 
io . Całe stada w rób li poczęły o- 
ifolatywać okolicę. Ćwierkaniem 
twypelniło  się pow ietrze ; do nie­
dawna nienaruszone najlżejszym 
nawet szmerem.

Coraz więcej w rób li ćw ierka­
ło  i ćw ierkało wokół.

O ezemś sobie opowiadali, 
jo czemś tak z zajęciem roz­
praw ia li. A może cieszyli się, że 
wreszcie sprawiedliwości stało 
się zadość. Wreszcie po tak d łu­
gim okresie, w  k tó rym  panowała 
niecnota i bluźnierswo. A może 
opowiadali sobie, k to  b y ł spraw­
cą tego, a może...

Szare ptactwo zajęło wszyst­
kie gałęzie lipy. W yglądało fo, 
ijakgdyby lilpa teraz w rób li ro ­
dziła. K ręc iły  się one jak liście 
za podmuchem w iatru. Lecz 
iw iatr zupełnie teraz przestał 
Wiać. Nawet najlżejszy podmuch 
w ia tru  nie dawał się odczuć.

Kiedy sejm w rób li się zakoń-

R E P E R T U A R
TEATRU POLSKIEGO

Czwartek 30.11. o z 20: „Lampka
Oliwna" (premiera).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
. Piątek. 1.12 o godz. 20 w Rybniku: 
„M oja kochana mamusia".

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 
Z  OKAZJI ROCZNICY POWSTANIA 

LISTOPADOWEGO
W  środę dnia 29 bm. o zodz. 20 od­

będzie sie w Teatrze Polskim uroczy­
ste przedstawienie z okazji Rocznicy 
Powstania Listopadowego.

Odegrana zostanie sztuka Słowackie­
go p t. ..Horsztyński" Okolicznościo­
we przemówienie wygłosi pose! prof 
Pocbmarski z Krakowa

NAJBLIŻSZA PREMJERA
W  czwartek 30 bm. o zodz. 20 pre­

miera tragedji Z Zegadłowicza p. t. 
„Lampka oliwna" Z obsada czoło­
wych rói teatru. Reżyseria p. St. B ry ­
lińskiego.

czył, odlatywać poczęły całe 
chmary ptactwa. A działo się to 
jakoś dziwnie, jak na rozkaz. Po­
gadali sobie, pokłócili się —  i 
przekonawszy jedni drugich — 
odlecieli.

Szara brać powietrzna — roz­
pierzchła się.

Poczynało dnieć.
Promienie słońca stawały się 

tak wyraźne i takie szczerem 
złotem ociekające — jak na w io ­
snę.

Najpierw zrobiło się ciemno- 
różowo. Potem czerwieni p rzy ­
bywało coraz więcej, coraz wię­
cej —  aż się okolica zapaliła. Gę­
sta purpura rozlała się wokół.

Odblaski szkarłatu m igota ły 
na kroplach dżdżu i rosy, które 
praw ie niczem nie różn iły  się od 
kropel k rw i, ciągle jeszcze są­

czącej się z p ły ty  kamiennego 
stołu.

B łoto i bagna okoliczne poma­
lowane b y ły  na ponsowo.

Bruzdy pokrajanej ziemi — 
przyb iera ły  jakieś niesamowite 
kształty, raz w  nieskończoność 
wydłużone, to znów krótkie, na- 
ipęczniałe i grube. Czasem zda­
wało się, żę — ktoś n iew idziany 
mięsii miękkie błoto, jak ciasto. 
B y ło  na oko pulchne i mięsiste, 
jak najprzedniejszy chleb.

Potem ko lo r czerwony począł 
ustępować miejsca ciemno-zie­
lonemu, szafirowemu aż po­
przez zupełnie żółto-niebieski 
przeszedł w  jakiś niezdecydo­
wanie b ia ły.

Biel — tkana złotemi promie­
niami wstającego słońca.

Interweniujący policlant w opresji
i Późnym wieczorem dnia omeg 
1 dajszego kolonia dworcowa w 

Wielkich Hajdukach była terenem 
drastycznej sceny.

Zamieszkali w  dwu sąsiadują­
cych z sobą domach przy ul. Ko- 
lonja Dworcowa, Augustyn Matu­
szka (Nr. 3) i Leon Langosz (Nr. 5) 
mieli zadawnione porachunki na 
tle przegranego procesu sądowe­
go.

Talk się jakoś złożyło, że bar­
dziej popędliwy Matuszka, napot­
kawszy w ciasnej uliczce Lango- 
sza, zaczął go okTaiaać jakimś 
twardym przedmiotem. Rozpaczli­
we wołania ofiary napaści usłyszał 
będący w  służbie policjant. Hórv 
pośpieszył na miejsce, skąd docho 
dziły wołania.

Ukazanie się •,granatowego"

wprawiło Matuszka w istną furie. 
Porzuciwszy chwilowo Langosza, 
zabrał się do policjanta, którego 
chwycił za gardło i przydusił do 
ściany.
Policjantowi udało się jednak wy 

rwać z rąk rozbestwionego rozbi- 
jaki jedynie dzięki pomocy Lango­
sza, który podniósłszy się z ziemi, 
chwycił kawał żelaznej sztaby, 
„częstując" swego przeciwnika kil 
■koma uderzeniami. Reszty dokona 
ła magiczna siła pałki gumowej, 
którą policjant wymusił posłuch na 
■awanturniku.

Z opresji tej wyszedł najgorzej 
Matuszka,. Wobec odniesionych kil 
ku zranień, musiano go odprowa­
dzić do szpitala huty Batorego, 
gdzie będzie się leczył z zadanych 
mu razów.

W Kró\ Hucie hulają włamywacze
Jeszcze nie przebrzmiały ostatnie 

śmiałe wypady rabunkowe jakiejś 
sprytnej i doskonale zakonspirowanej 
szajki złodziejskiej a oto onegdaj za­
alarmowano policje o nowem poważ- 
niejszem włamaniu.

Tym razem terenem operacyjnym 
rabusiów był skład spożywczy M arji 
Karoleckiej (Bytomska 65a). Rabusie 
byli bardzo wybredni, gdyż łupem ich 
stały sie wyłącznie czekolada i kosme 
tyki. Poszkodowana ocenia wartość 
zrabowanych artykułów na przeszło 
1.000 złotych.

O niezwykłem zuchwalstwie rabu­
siów świadczy fakt, że do wnętrza do

stali się po uprzedniein wyważeniu 
bocznych drzwi od sieni, a w  „robo­
cie" posługiwali sie łomem i siekierą. 
Na miejscu znaleziono jedynie w y­
trych, k tó ry  zapomnieli w pośpiechu.

Up rfa włóczęga
Pod zarzutem włóczęgostwa i że­

braniny zatrzymała policja w Wielkich 
Hajdukach 45-Letoią Agnieszkę Barczy 
kową, pochodząca z Szarleja. która 
odmów.la poJiciji zeznań, a nawet wie 
chciała podać swydh generałji.

Ponieważ B. podejrzana jest o kra­
dzieże. odstawiono ja do wydziału 
śledczego w  Król. Hucie.

Chmurek nie by ło  zupełnie w i­
dać, nawet na dalekim h o ry zo n ­
cie, zaczynał w ykw itać jakiś 
przeczysty błękit.

Pow oli śnieżna białość zajęła 
miejsce barw y szarej.

Stało się tak jasno, że aż oczy 
bolały patrzeć. Jaskrawe promie 
nie słoneczne jeszcze więcej ra­
z iły  wzrok — naw yk ły  już o- 
statnio do ciemnych i ponurych 
dni jesiennych.

Cóż za wspaniały wschód? 
Skąd taki wschód o tej porze ro ­
ku? Przecie teraz już ku zimie 
tak niedaleko, a tutaj takie ślicz- 
ności, jak w pierwszych dniach 
lata lub — nawet jeszcze pięk­
niejsze.

Gdyby zieleń do tego jeszcze 
była świeża i drzewa pokryte 
b y ły  listowiem, by łby  to naj­
piękniejszy wschód w dolinie 
B ryn icy.

Ale niestety — drzewa stały 
nagie i nawet bazie ostatnie tro ­
chę już p rzygn iły .

T y lko  gdzieniegdzie jeszcze 
widniał jakiś odcień rubinu, k tó ­
ry  przebijał nawet mimo tej ala­
bastrowej bieli.

Lekki odcień czerw ieni różo­
w ił ów niezapomniany świt.

A burgrabia leżał ciągle jesz­
cze bez ruchu.

Jarosław Zaborowski — sam 
— na kamiennej p łycie stołu z 
tkw iącym  nożem w piersi...

A wokół szkarłatny świt...
A pod nim szkarłatna krew...
Dużo szkarłatu, dużo...

(Dalszy ciqg jutro).
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EKSPEDJENTA HANDLOWEGO mlod 
szego, zdolnego, branży spożywczo- 
kolonjalnej poszukuje od zaraz. Zgło­
szenia pisemne 7, odpisami świadectw 
i referencjami z podaniem wymagań, 
kierować do administracji ,.N. Czasu"
pod „Zdolny". ____________________
TRZY PARCELE BUDOWLANE opo­
dal radiostacji w Katowicach-Bryno- 
wie okazyjnie do sprzedania. Zgłosze­
nia reflektantów w Młynie Zadoby, St. 
kolei. Piotrowice Śl. u L. Gr.

TRZY PARCELE budowlane opodal 
radiostacji w Katowicach - Brynowje 
okazyjne do sprzedania. Zgłoszenia 
reflektantów w Zadole Młynie, st. koi. 
Piotrowice śląskie u L. Gr. *

SPRZEDAM RZEŹNICTWO wraz 
z budynkami kompletnemi. Oferty do 

1 „Nowego Czasu" pod W. K.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl zamiejscowy zł 2.50. zagranica zł. 5.50,

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zŁ 500, pół strony zł. 275, 1 mm. wiersz I łamowy opisowe zł. 2.50, 
specjalne zł. 1.50. reklamy 60 gr- drobne 15 groszy za wyraz W niedziele I dni świąteczne 25 proc. drożej.
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